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skrzydhtego rycerstwt
rozpoczęło się w stolicy pod znakiem entuzjazmu

Polska ekipa balonowa (od lewej): kp t. Franciszek Hynek, pot. Fomuk Wt*d. kpt. Burzyński Zbigniew, por. W y. 
socki Władysław, kpt. Janusz Antoni i |>oc. Waw«zczak lgn_" j .

W arszawski meeting lotniczy 
rozpoczął się w dniu wczoraj 
szym. Rycerze szlaków podnieb 
pych wzbili się w przestworza
1 rzutami lekkich sk rzydeł wzno 
sili moc ludzką wysoko ponad 
szarzyznę ziemi.

Pierwszy dzieli meetingu 
mial charąkter nadewszystko 
propagandowy. Szlo więc o to, 
aby społeczeństwo nasze pozna 
fo doniosłość lotnictwa 1 Jako 
sportu i jako potęgi Rzeczypo 
spolltej.

Trybuny dla publiczności na 
lotnisku Mokotowsklem obsia­
dło nieprzebrane mrowie ludz­
kie. W  Idach  dyplomatycz­
nych mit nią sle na tle ciem­
nych meloników, różnobarwne 
njundury przedstawicieli armij 
różnych pańitw.

Punktualnie o godzinie l6*ej
2 (pala się na lotnisku świeca 
dvmna, zapowiadając pierwszy 
Punkt programu dnia. m lanowi 
cie kontrole i  oiu gw ia id iiste- 
ło. Ż całej cki. ze wszyst­
kich aeroklubów z la tu ją  się sa 
molotv na mefeting. Z K rakowa, 
z Poznania, zć Lw ow a, ze S lą s  
ka. z Gdańska.

— H allo ! — przem aw ia spe 
aker przez głośnik. — Zbliża 
się w łaśnie francuska m aszyna 
■ M oren"!

Publiczność w ita gościa nie-
m ilknąeem i oklaskam i.

—Hallo! Hallo! — M zywa

się speaker po raz  drugi. — 
Zbliżą się m aszyn a  ,JD—P —G 
—O— P “ na której w charakte 
rze gościa  leci k ierow nik zeszło 
rocznej ek ipy challengeow ej p. 
O sterkąm pf!

Huragan oklasków  z ryw a  się 
ponownie.

Je ś li ■ w spom nieliśm y o chal­
lengeu , to nie w ypada nam już 
dłużej u trzym yw ać  w tajem ni­
cy , radosnej w ieści, o k ryw a ją ­
cej sławą sk rzyd ła  polskie.

M iędzynarodow a Konferen­
cja Lotnicza ja k a  ob iadow ała 
w Dubrowniku, na wniosek sek. 
hr. Bibescu p rzyznała Polsce 
puhar chanenge‘ow y. zdobyty
00 raz  p ierw szy  przez bohater­
skiego Żwirkę i W igurę, a  po 
raz drugi, Drzez B ajana , pomi­
mo w ycofan ia  się Po lski z dal­
szego udziału w  tych  zaw o­
dach. M iędzynarodow a Konfe­
rencja sk rzyd latego  ryce rs tw a  
ocenjła dwa nasze zw yc ięstw a
1 p rzyznała  nam  puhar na w ła­
sność.

Nie od rz eczy  również 
wspomnieć tu bedzie, że ta  s a ­
m a M iędzynarodow a Konferen­
c ja  Lotn icza postanowiła p rzy 
ją ć  R osję Sow iecką w  poczet 
swoich członków rzeczyw i­
stych  z praw em  1 głosu.

W róćm y jednak na lu tn isto .
O dbyw ają się tu w łaśnie po­

k a z y  sta rtu  i lądowania au toźy 
ra  1 RW D . 9.

W zb ija ją  się w przestw orza 
dwie m aszyn y  o lotach opar­
tych  na zupełnie różnych za sa  
dach. W how iec  jest bpwiem 
tym  najnow szym  aparatem  lot 
niczym , k tó ry  poza wszelklettll 
za letam i posiada jeszcze 1 tę, 
że w  raz ie  potrzeby lądu je w  
lin ji pionowej. W yn a lazek  ten 
up ro w ad za  nowość w lotnic­
tw ie.

Na w irow cu leci pułk. S tra ­
chom P odczas próby lądowamia 
au io ży ra  m aszyna wśród ogól 
nego entuzjazm u publiczności 
s iad a na bąrjerze , p rzesadza ją  
i podjeżdża w kierunku stołu 
sędziow skiego. Nie trzeha niko 
mu tłum aczyć, że każdy inny 
samolot podczas takiego lądo­
w an ia  zostałby n iew ątpliw ie u- 
szkodzonv, a nawet próba taka 
zakończvćbv de mogła k a ta ­
strofa.

P rópa ta dystansu je natu ra l­
nie RW D. 9 p rzech y la jąc  sza le

zw yc ięstw a  na k o rzyść  w irów - ^P1, Hynek i lotnik srwajcarski Erich 
c a  Tilgen Kaippi.

P ragn iem y zw yc ięstw a dla 
poiskićh barw  dlatego z głębi 
se rca  łącząc się z calem  poi

ca.
oto teraz  następuje kulm i­

n ac y jn y  punkt a tra k c y j dnia 
w czo ra jszego : Pokaz lotów a- 
krobatycznych  samolotu RW D
10 i szybow ca.

W zb ija  się w łaśnie w powie­
trze na RW D  — 10 ,por. W to- 
dark iew icz . M aszyn a  pnie się 
do g ó iy , je s t już na w ysokośc i 
około 1800 m etrów, k ied y  dziel 
ny pilot rozpoczyna sw ój po­
pis p dniebny.

Beczka, pół oeczka, beczka pudry, 
wana do tórv, plecy, darta beecka, 
lo- ping 1 ■ resańla — wSi/iey tłumię 
oda- m. « dualny pilot tv.,e ku tiemi 
poiskltu koel jiem pretsuuanyo  
z lew* na prawo 1 odWu iałe. ' t iy u w  
ne r<ice panuję nad maszynę i nad 
śmierdą Tuż nad ziemia maszyna 
rwie' znowz w przestworza, aby wy. 
lądowa,! efektownym liściem.

-owis klasycznej akrobacji powietrz 
nej kończy Się, a por. Wlodarldewicz 
. odzony zojtajr niemilkną^Biui o. 
k laskam 1.

Zkolei zielona maszyna FW-S wda 
ga na długiej linia szybów di „Sukół‘ 
pilotowanego przez p. Opierakicgo. 
Po wzbidu się na Wysokość okoto 2 
tysięcy metrów szybowiec odpina się 
1 powtarza popisy akrobatyczne ja .  
mciastrowane przez pot. V loda.kiewi 
cza na samolocie RWD»iO. Szybo* 
wie. pozbawiony moto.u i utrzymuję 
cy się w powietrzu tylko siłę rozns. 
du „udawanego przez samolot F.W.5. 
pilotowany wprawną ręką t>. Opici, 
sklego dokonuje prawdziwych cudów. 
Nic też dziwnego, że publiczność do. 
cenią to i poprodtu nie chc* zaprze, 
stać swych spontanicznych oklasków.

Wesolem urozmaiceniem programu 
dnia wczorajszego był „Ytttnpi&g — 
ludzie bez wagł“.

Ini. Janik 1 p u n a  Ire&a Lesiuków 
n i, przypięci du balonów o pojemno. 
sd  jlOO metrów sześciennych dokonu. 
Ją skoków powietrznych. Oryginalny 
i pasjonujący sport sprowadzony a 
Anglji pi zez p. u tj. HraAcia Zabawa 
polega poprosi i n«. odbijaniu Się od 
Uemi 1 unoszeniu się jaknajw iszej w  
powietrze.

Sport ten w kotach kobiet • z woleli 
nii r,ek sportu lotniczego zapoezątkó. 
v.ah w rolsct panna kemuk-iwsa.

Młoda, 22<leteia panna lifeąa jm  
jumpingiem zachwytom

— Nie w ycW śaele sobie państwo
— mówi do dfiennikar*.- -  ,ąka to 
niezwykła rozkosz roprostu człowiek 
nie czuje się człowiekiem-

WyDuszczmiem baloników dc lotu 
„Mały Gordon Bćnftett** zakończono 
program dnia wczorajszego.

W dniu dzisiejszym nastąpi kuliri 
nacyjny punkt m itingu f a,aft Dalo. 
nów do zawodów 6 puhar im. Gordon 
Bennett‘.a. Trzynaście balonów pum. 
knie w niebieskie szlaki, aby walcząc 
z żywiołem wichrów, , właściwie Ław 
dzięczajac mu swój pęd wspinać się po 
zaszczytny puhar. Kto go zdobędzie?
— pozostaje narazie zagadką. Owuth 
zawodników znajduje się w tej chwi.
11 na liście kandydatów do iau*ówegc 
wieńca- Dwukroti./ tWvćię*Cł oubafti

skiem  społeczeństwem, woła­
m y nieprzerw anie:

— H ynek! H yn ek !! f fy n e k !!

Ritkett nie wyrzeka s H  
koncesii

LONDYN. (PAT) -  Rickett o*. 
wiadkZył po tWyia przybyciu do Loil 
dynu, że utrzymać t enspio.
atować nańytą u l  negusa kont es i?- 
Zapowiedziawszy hiiski swój vcy’,j zd 
•do Nowego jor. u, Rickett dodał, „U* 
zysketen. najpiękniejszą koncesję, ja' 
kiej nie widział świat od dawna ft* 
stem specjalnie dumny, że udało mi 
się przeprowadzić taką sprawę '.

Wiśl cKi zdobył ffl nt!_i 
dzięki i glcsowi

Olcęjjowa komisja wyborcza h’t. 2 
(m. n . WarZawy) ukończyła w di.iu 
wczorajszym obliczanie głosów, któr 
re padły w okręgu tym na pOszcze 
górnych kandydatów na posłów.

Wyniki obliczeń są następujące:
1) Franciszek Urbańck. -  12.37&

2) Wacław Wiślicki — 12.199, 3) Hic 
sen .i Gotlieb — 12.198. 4) Hanna Łv 
kas ewieżowa — 9-Ó92, 5) Bernard
Znndelewicz — 6.971, 6) Laon Breg< 
nar — 1.995, 7) Srul Gloce- — 1.173.

Dumna flaga -
na dumnym okręcie

O ć w ciesnego r a n a  na  d w o r  
CU M orskim  w G dyn i, p rz y b ra  
n^m kw iatam i t«b ra ly  się w « d  
r»* organ izacje , stowarzy< 
stenińj zw iązki oraz tizkoiy ze 
sztandaram i, a n ad b rzeża  portu 
wypełniły się szcze ln ie  pub i icz  
nością. .u .. , .

W  san odpraw  celnych dwoi 
Ca M orsk iego  zgromadzih się 
przedstaw iciele władz oraz za. 
proszeni goście. O godz. 9.10 
.las iąp iR  puy.itnme p. m inistra 
Przem ysłu i H andlu F loyar Raj 
chmana, k tó ry  przybył w  oro» 
czemu w yższych  urzędników .

O goaz . 9.30 na peron dw or. 
ca M orsk iego  przyszedł specjał 
n y  pociąg i  W arszaw y  z c2łon. 
kam i rządu oraz zaproszonym i 
gośćm i. W śró d  gości znajdo , 
wał# się starcza córka M arszał 
k a  P iłsudskiego  Jad w ig a  oraz 
bracia Jan  1 Kazim ierz P iłsud. 
scy .

Członkowie rządu z p. m ini. 
strem Rajchm anem  na czele u . 
d i i i  <i( na peron górny dworca, 
ą v ’ te j chw ili m/S „ lilsu d sk i"  
wchodził do aw anportu.

X ” momencie zbliżania się 
Statku L  r adbrzeża ork iestra 
M arynark i W o jenne j odegrał* 
H ym n N arodow y i „Pierwszą 
b r y g a d ą ', które były przyjęte 
atem iiknącem i okrzykam i ty s ią  
ęznych rzesz publiczności. G dy 
zarzucone trap , przedstaw iciele 
rządu udali się n i  pokład stat. 
ku . gdzie kpt. Stankiew icz zło* 
żył p m inistrow i Rajchrńanowi 
fapott, poczem w szyscy udali 
śie na pokład „Słoneczny" 
gdzie ks. b-skup pom orski dr, 
O koniew ski w  asyście lic2ne. 
gO k leru  odpraw ił solenne naLo 
żeństwo.

Po nabożeństw ie od stóp oba 
rza ks. b iskup w ygłosił płomień 
ne okolicznościowe przemó. 
w ienie, poczem prezes Sądu O ' 
Kręgowego W G dyn i wręczył 
p . nuhktrow  i przem ysłu łutnd

lu a k t  rejestracji m/s „ P ih u a . 
ski “ w G dyni.

Zkolei zabrał głoi. p. min *ter 
Przemysłu i H andlu  F loyar.R a j 
chman, k tó ry  powiedział i

„Przed chw ilą otrzyrmttem i
rąk  p. Drezesa S ą au  U kięgow e 
go w Gdyni dokument re iestra  
c ji statku  m/s „P iłsudski". Jest 
to dzień najbardzie j u ro czysty  
w dziejach  polskiej m arytiarl-i 
handlowej, Je s t to również 
dzień naiw iąkszego  zaszczytu  
dla tej m aryn ark i. W  imieniu 
rżąaU w yrażam  przekonanie, że 
polska m aryn ark a  handlowa w 
służbie d la k ra ju  I dla współgra 
cy  m iędzynarodow ej oraz dla 
zbliżenia rodaków naszych  z 
za  oceanu zaszczyto w i temu po 
doła i w yrażam  przekonanie i 
w iarę, że w sz y scy  ci, których 
p raca  Skalda, się na całokształt 
m aryn ark i handlowej, przv wv 
konyw aniu swoich obowiąz­
ków i pełnieniu służby dla po­
m yślności bandery narodowej 
wzmocnią sw oje w ysiłk i, ab’ ’ po 
doiać zaszczytow i, jakim  jest 
powiększenie polskie) m aryn ar­
ki handlowej o statek , noszący 
imię W skrzesic ie la  O jczyzny i 
najw iększego  W odza Nśro<i'>. 
O głaszam w ejśc ie statku! m ; 
„P iłsudsk i'1 w skład polskiej m i 
ryn ark i handlowej i daję komen 
dę: Banderę podnieść'1. v

W  tej chwili kapitan tafkij 
a sy śc ie  p ierw szego oficera im ’ 
nieśli banderę p rzy dżw ehu h 
Hymnu Narodowego, a p. m i­
n iste r  P rżem ystu i Handlu od­
bił akt rei.cńrncb stafkn 
sowi lm.fi G dynia —■- A m eryka.

Skolei. nastąpił u roczysty  akt 
nr;z-‘kazatiia zieim w nrilacli 
przyw iezionych na statku tn/s 
..P iłsudski'1 z m iejsc pobytu 
M arszałka Pifśndskiogo na Ma 
derze oraz z pobojowisk higtó- 
rycznych % okolic LizbOipL
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P e ł n a  T a b e l a  L o t e r j i
8-my dzień c iąg n ien ia

I 1 II ciągnienie
10.000 na nr.: 59274.

, 5.000 na n-ry: 2143 20368 32425 
55728 80604.
t 2,000 na n-ry: 22522 37793 39314 
44032 49560 53742 85287 89376 
92797 123037 138654 138926 142536 
(149625 162877 169235 175549.
' 1.000 na n-ry: 3403 17368 23247 
24684 25470 27584 29312 35874 
57510 53991 66122 66294 67199 
66661 69161 73022 75245 75237
80608 85355 91638 93780 96038 
103090 107985 108669 112404 112219 
112883 113882 126029 128215 144556 
150454 151939 156268 166407 167845 
173653 177655.

Po 200 złotych:

86027 31 290 302 50 92 405 76 603 50 
782 814 87175 89 205 39 52 345 66 455 
64 81 639 95 737 48 88077 138 246 394 
475 530 76 783 89070 280 420 521 93 
607 26 45 89 873 932 97

90125 258 99 321 24 56 59 71 490 531 
18 631 784 864 957 91039 53 197 204 
89 302 58 409 710 857 984 92038 98 289 
334 410 64 85 562 766 93011 221 327 90 
429 635 45 97 738 846 931 73 94054 55 
100 261 580 832 993 95475 595 638 59 
761 96400 20 86 558 68 85 728 97154 65 
202 37 316 50 491 611 59 851 918 52 
98157 223 70 332 79 410 561 620 56 71 
734 50 926 35 69 99205 476 607 790 893 
943

100072 136 436 603 79 81 86 89 764 
99 101039 91 162 214 19 66 407 684 727 
966 102124 278 82 335 39 93 490 503 43 
600 78 806 56 103081 168 72 203 333

206 10 308 79 438 67 785 882 931 1046 i 533 53 631 951 104178 553 67 852 105i34 
268 665 925 2143 5.3 82 269 434 5 2 8 37 90 459 510 79 710 _856_ 66 98
604 867 963 3032 35 258 807 51 959 94 
4018 25 227 76 327 45. 408 707 808 5072 
109 51 432 673 6323 77 543 804 975 7037 
101 64 266 301 28 441 528 601 33 69 
812 85 8167 211 340 694 880 931 87 9001 
4 114 273 526 683 713 21 31 834 87 941 

10000 23 163 310 544 602 720 11269
575 852 915 12050 82 161 254 74 331 95 
469 86 622 710 21 13045 94 265 96 327
576 602 60 14023 80 165 82 305 408 20
91 949 15183 99 237 40 614 771 946 98 
16039 48 139 228 446 932 52 17109 90 
112 77 630 702 809 937 18267 612 16 61
58 805 7 19075 224 438 615 36 50 66 95 

20095 159 540 909 21213 24 451 59
599 631 46 787 22124 230 44 75 333 98
472 525 89 621 63 986 23161 245 72 84
88 98 318 805 24041 128 277 441 534 81 
554 759 25008 10 107 334 402 83 89 97 505 
i8 664 69 756 26111 202 319 41 517 770 
171 935 43 79 27008 24 125 281 99 447
59 664 28089 109 226 55 362 436 83 500 
531 722 79 88 972 78 29015 96 367 82 526 
53 709 84 857 987

30329 583 31231 89 651 768 933 47 
82193 95 288 9P 302 27 45 485 525 66 69 
B3039 108 84 207 22 80 348 498 503 73 
610 782 856 34042 99 133 234 452 755 
988 35063 175 254 325 440 727 934 59 
86136 67 97 221 453 563 814 39 954 64 
B7064 107 248 93 432 65 623 98 803 64 
78 967 76

38239 52 378 577 648 99 757 84 971 
174 39 684 92 97 820 

170498 501 713 814 171212 358 620 35 
WO 172033 75 98 271 310 474 755 72 
173088 140 258 325 66 423 21 640 725 
łl 824 40 174456 514 85 864 175079 72 
145 476 773 176102 403 6 565 686 87 745 
80 177358 68 449 518 725 999 178150 
144 179275 554 635 7t>6 

180036 289 366 75 732 982 181070 203 
180036 289 366 75 732 982 171070 257 

>87 182450 67 957 183258 458 184313
88 39001 360 97 531 5! 90 677 789 951 

40023 206 361 424 27 538 635 44 755
850 85 919 41028 30 110 28 53 382 92 
W 537 88 607 53 726 51 55 90 811 930 
42094 152 329 487 551 74 84 710 80 977 
1-3032 35 129 209 11 343 522 54 83 937 
57 44273 304 50 58 67 481 533 97 629 
f90 924 73 78 45101 368 596 791 820
89 4 104 373 471 528 812 62 911 47206 
ł l  85 387 412 837 86 924 48021 22 42 
149 208 303 412 46 55 500 15 69 647 
69 718 814 45 85 49021 39 53 57 90 
143 53 209 462 543 777 96 802 55 81 
98 906

50059 153 206 429 923 51095 173 215 
67 343 46 74 444 553 97 668 727 40 849 
78 910 42 52061 581 948 53002 16 62 
137 519 56 696 748 801 939 54167 213 
77 91 442 510 30 49 765 825 55 99 55017 
69 76 310 67 421 659 811 966 56000 65 
170 77 90 216 96 371 454 538 67 96 648 
761 88 873 922 57003 29 91 107 273 
456 85 510 45 99 623 37 710 860 58008
63 132 226 94 308 212 60 88 435 548 93
705 37 869 904 59005 34 85 189 324 480 
96 771 707 69 74 816 86 914 42 

60312 37 5 3 559 66 67 631 39 61036 
244 308 25 413 507 898 996 62027 129 
203 59 303 79 509 99 654 700 7 30 74 
904 36 53 914 52 53 92 63037 184 275
311 17 462 90 517 737 73 878 64167 206 155 ,50  70 70 257 331 70 074 #7 0*7 07*
335 564 623 33 864 99 908 65098 99 os 164024 62 82 121 2S? »Vl t aIM 3Z7 Sfii S77 Oftd « 5213 t a  16W24 6/ 82 121 261 304 423 701855

106228 348 92 711 77 92 107052 79 92 
149 50 245 315 28 525 72 95 636 797 812 
108032 53 62 197 320 437 547 79 91 657 
S56 963 83 109071 182 296 307 16 405 
3s 73 684 786 883

110075 138 53 66 369 464 638 718 802 
89 903 15 46 111046 146 272 473 522 31 
641 97 709 25 807 52 900 U2053 89 389
553 88 878 974 113059 132 87 256 377
519 628 86 737 79 817

114435 745 817 947 58 73 115106 219 
350 624 31 874 904 116031 53 135 50 219 
301 39 652 86 754 846 973 89 117148 
249 81 541 623 36 50 97 710 118191 217
85 371 484 517 47 618 716 802 25 916
119129 446 503 54 694 747 922

120006 474 508 56 71 969 121215 »9 
388 465 674 700 859 939 57 122OU0 80 
161 255 412 95 701 99 123032 54 90 112 
81 289 499 605 58 752 76 84 90 924 30 
98 124133 271 327 51 612 64 814 87 971 
125023 213 72 325 36 700 955 126254 
72 307 82 89 500 17 61 627 92 874 81 
961 78 127016 75 129 68 292 391 482 537 
684 705 72 836 61 128031 125 360 63 93 
552 639 886 93 129112 14 18 39 453 526 
55 682 807 47 81 917

130198 206 40 660 750 859 908 15 25 
64 131005 14 55 94 125 86 226 355 439 
67 653 817 997 132148 61 210 32 43 311 
61 85 402 10 785 88 98 840 50 926 133026 
249 306 44 86 518 96 654 55 65 834 51 
59 134019 36 90 139 84 531 602 806 17 
58 99 904 135041 255 307 9 520 37 660 
706 70 849 86 923 136145 219 91 324 
416 73 579 618 746 846 50 55 93 950 71 
137182 88 98 202 54 391 446 631 47 709 
842 138058 191 432 504 10 77 745 79 96 
817 918 139039 153 79 88 210 335 88 631 
48 770 928 46

140403 662 84 719 940 81 141357 588 
605 939 142028 119 71 274 91 430 571 
98 620 92 96 917 25 80 143114 47 487 
523 886 939 56 144043 109 229 305 23 
439 44 631 703 8 ! 824 55 935 145087 122 
77 274 99 353 74 437 93 538 89 623 729
86 963 80 146172 98 249 394 436 501 66 
91 608 V 751 71 806 9 35 52 147007 85 
88 443 45 51 540 91 710 932 148055 104 
91 236 85 87 366 69 650 715 41 62 959 
149009 85 180 214 66 321 404 15 677 796 
970

150006 138 44 71 366 418 65 635 717 
57 824 927 34 65 151288 383 433 57 508 
46 638 775 96 913
152050 99 255 153013 176 99 520 615 47 
752 85 832 41 64 928 154040 164 435 57 
542 617 764 92 849 155012 70 110 86 278 
358 415 510 95 657 72 722 851 156050 59 
100 238 66 364 98 414 70 528 57 757 905 
42 76 157252 392 422 553 632 87 778 
952 158099 272 546 673 818 34 63 88 
159014 123 287 311 22 74 80 517 713 831 
986 93

160071 80 188 294 306 418 23 950 6*1 
710 11 15 802 908 20 29 161270 384 97 
507 88 94 692 743 53 63 827 57 909 
162025 59 73 186 246 61 309 515 26 62 
676 794 951 65 87 163048 79 246 355 486 
545 75 606 718 164022 177 454 628 714 
23 58 855 47 79 931 165172 292 95 396 
442 78 536 83 640 739 53 61 9/ 812 909

103 262 332 561 827 984 66213 63 302 
65 539 75 603 44 734 807 49 978 67189 
249 54 77 82 340 99 437 698 777 829
68025 69 89 129 37 234 339 537 701 6 
28 81 94 69220 57 400 39 54 652 701 817 
940

70009 23 228 89 338 419 70 674 81 726 
51 856 910 78 71184 215 316 414 69 
506 14 43 701 14 30 993 72005 227 359 
98 469 91 551 60 79 639 776 968 73105 
34 209 355 85 479 527 55 63 612 23 30 
708 811 905 74006 23 140 65 70 386 
402 41 566 676 834 906 75021 137 99 
219 322 446 60 643 725 83 93 99 978 88 
łfiOlSł 141 248 356 541 639 95 894 955 
77016 156 200 69 357 577 88 659 90

81 949 69 168259 85 321 452 73 554 828 
41 75 169087 208 95 319 94 409 12 58 572 
96 648 731 37 815 70 934 

170933 77 171024 48 227 41 426 587 614 
62 730 835 39 45 46 989 172199 211 429 
710 61 82 875 173063 89 683 174000 43 
180 248 79 311 46 411 89 680 788 808 955 
78 175019 58 75 123 28 73^208 313 54 539 
41 802 17 88 905 176008 133 64 348 513 
177016 107 74 76 88 249 316 47 84 723 
53 884 913 81 178075 141 210 89 95 320 
522 625 742 179215 36 388 501 630 46 54 
722 99 816 35 78 911 63 

180335 90 480 558 747 75 907 181381 
477 661 734 855 86 182023 273 76 304 48 
67 442 76 96 623 33 777 80 844 975 183086

707 844 998 78014 164 252 63 346 71 219 418 184041 105 29 278 302 445 46 57
580 83 797 863 82 _906_ 79122 370 401 j 75 506 745 818 64

HI-cre ciągnienie
Po 200 złotych:

155 365 68 820 84 1184 314 773 2173
290 683 772 808 3291 899 4078 239 5829
72 6504 753 845 959 7331 847 53 927 71 
88 8210 482 509 12 662 909 9015 673 

l(H«ł 90 m  305 «04 806 11636 12038

6 22 24 620 757 77 823 926 
80034 118 327 527 29 S? 775 879 

81000 330 93 497 317 74 7S0 59 92 839 
58 77 929 82110 74 215 38 74 305 32 
573 7 608 45 56 9 83 779 816 916 83104 
9 228 305 500 32 750 61 802 3 84094 
211 13 34 i59 41 *16 54 512 85027
70 101 21 67 79 A h  i . J  -A  644 02 9sS 1

48 275 569 13019 40 i39 740 14583 603 
15181 692 888 928 16003 110 45 17372 
517 667 902 18151 822 900 19071 259 444 
715

20091 21128 642 48 70 23930 708 754
64 830 23200 480 916 24453 548 57 644 
720 930 86 25288 513 638 723 26141 271 
487 890 27317 471 591 624 811 58 931 
28210 89 328 497 547 64C 89 83? 29084 
460 715 907 

30103 341 Tl 31485 8#  918 36 59 
32168 215 378 690 838 85 918 32 77 
33C48 502 624 34028 105 339 427 35206 
18 384 685 786 834 36237 329 447 568 
37111 60 81 486
38043 119 70 715 847 993 39626 999 97 

40866 980 41022 70 120 215 309 516 
898 939 42189 403 43023 96 351 579 939 
44 44686 45947 97 46048 405 747 67 75 
47077 Sit) 48077 U l 332 768 912 28 
49120 679 737 9i9 54 

50101 68 209 73 542 81 51267 383 648 
92$ 56 52016 133,990 435 588 65 694 770 
83 951 53111 31 71 366 364 81 629 47 94 
719 70 86 852 977 540W 698 680 55Ó81 
956 56203 544 685 57199 200 983 603 946 
58329 54 502 53 600 9 36 911 59018 339 
64 453 838 905 

60299 460 508 «78 61154 808 23 811 
62023 37 360 431 27 63310 50 414 64076 
235 566 660 96 889 65236 85 50u 55 6 1I 
64 750 66002 175 377 461 653 742 96 891 
916 49 67018 341 93 518 36 82 68003 
130 71 224 69192 351 889 937 

70221 841 439 86 649 993 71022 276 
372 517 608 86 863 72024 41 534 656 712 
924 73259 392 429 50 539 749 947 74252 
397 570 916 54 76330 64B 
76134 553 723 95 77087 318 481 618 915 
34 78230 70 967 79481 651 792 927 77 

80521 657 739 997 81013 147 92 282 
82031 62 127 457 551 619 51 704 935 
83335 479 88 804 84004 232 5ł4 33 959 
85083 100 304 463 78 560 65 865 75 936 
86042 213 53 353 418 67 649 52 811 
87256 402 527 43 76 659 725 61 88059 
135 232 343 683 87 797 850 89582 831 
53 964

90305 16 710 28 91024 181 631 47 95 
947 92265 300 576 78 758 93156 287 453 
51-3 703 59 62 94320 519 867 76 79 95005 
96 440 559 76 686 809 46 49 928 96000 
130 575 757 962 97073 100 478 82 83 850 
900 13 98110 246 78 509 45 60 93 821 
99000 213 390 45 85 651 

100555 638 954 101087 139 225 67 95 
761 102050 110 56 338 496 562 676 977 
103306 541 710 104046 .310 489 783 850
64 105 218 577 629 72Q 954 106054 411 
800 107154 579 88 689 813 15 906 108150 
88 415 23 82 554 653 837 953 109210 60 
369 475 560 700 65 950 69 H0129 211 
728 926 74 111051 38 760 930 112647 72 
752 851 113136 486 650 93 736 76 820 
75 924 99

114424 51 115036 186 293 491 507 22 
40 640 758 70 847 930 116004 51 434 9i
522 87 607 U7025 184 570 981 118142 
311 81 560 790 119$44 409 52 576 980

120434 680 989 121330 458 845 55 95 
959 122674 762 984 123006 18 47 69 166 
282 516 832 923 124085 151 622 712 64 
837 925 125075 88 586 630 818 94 126050 
186 200 332 499 588 908 127035 261 462 
599 712 932 128059 179 91 428 597 730 
867 902 42 64 129822 567 716 864 

130307 65 415 855 73 753 823 934 
131126 236 313 503 716 32 789 138375
523 29 652 760 869 994 133057 489 580 
896 134043 79 201 72 379 551 135263 333 
77 136357 665 98 739 838 922 42 76 
137067 553 721 138098 252 668 139019 
148 238 631 864

140142 81 221 501 91 608 49 935 69 
141024 78 107 95 332 486 645 841 930 
142073 83 510 20 728 9l8 143439 70 
14495 176 217 376 442 767 145052 148 
361 405 42 709 933 146021 189 372 932 
147048 136 57 457 tęW 947 148524 728 
83 82 149000 212 308 668 826 96 905 
150354 491 605 51 62 875 151048 277 
520 791 152017 118 285 789 835 65 921 
153112 300 18 472 574 670 71 811 972 
154062 212 60 3S5 477 774 859 155023 
932 156128 32 405 522 157097 320 678
158027 35 176 222 471 731 159066 312
433 966 99 

160029 66 322 738 860 161388 98 413 
43 544 870 162035 715 7t  868 163022 28 
301 440 677 664 700 869 164254 743
814 165210 398 614 27 737 166069 102
65 724 25 814 167001 207 830 168440 
532 693 169281 305 23 689 766 61

170180 386 62 81 171064 834 974 
172715 73 815 173071 123 856 956 79 
174161 225 743 53 878 99 91 938 175185 
176068 564 675 707 tWllO 41 92 203 
635 714 85 852 178064 83 386 767 179065 
115 64 306 495 616 850 51 57 939 

180150 286 588 918 181227 434 78 591 
667 719 182176 207 775 183027 473 610 
73 734 184588 617 93 921

l V - t e  c i ą g n i e n i e
Zł. 20.000 na Nr. 131313
Zł. 10.000 na Nr. Nr m m

45338
Zł. 5.000 na Nr. Nr. 13618 30085 

52881 60132 73388 105118 128301 
131871

Zł. 2.000 na Nr. Nr. 18804 22233 
35364 35827 5084i2 56587 64407 77345 
116373 118438 118480 120073 127107 
134771 136778 140039 153024 162311 

1162171 163373 166559 174376 176418

Zl. 1.000 na Nr.Nr. 870 10313 23848 
28044 29309 38958 39683 62728 64969 
6606067292 74247 78873 81112 85944 
96222 99248 99694 104473 104722
110584 112318 114870 115233 116958
121619 121788 122342 130339 131636
134295 146750 148283 152434 154622
154851 178675

Po zł. 200:
479 647 1782 2137 277 405 500 3 890 939 
3061 4025 581 6u<82 234 85 406 7466 769 
8546 9034 216 469 

10388 407 660 908 59 11044 79 164 571 
842 12207 11 329 480 653 13355 550 609 
723 14254 323 31 434 694 15171 411 683 
16114 733 17455 699 749 874 18747 845 
998 19219 512 618
20214 307 50 56 496 549 905 21084 20/ 
842 79 920 78 22688 717 900 23112 277 
403 578 667 762 882 24071 148 25210 63 
26206 25 32 548 720 65 72 908 27102 375 
466 775 28267 80 319 448 70 664 836 995 
29003 733 877 906 

31614 32655 783 829 924 36 40 33215 
713 19 861 34027 35 168 226 404 21 677 
35009 50 131 381 562 824 86 36070 116 
466 71 593 745 970 37517 91 641 703 94 
870

38365 39134 243 462 72 505 900 86 
40133 65 347 675 88 894 41119 272 342 
488 835 932 42253 512 733 43045 67 262 
307 524 654 58 700 929 67 44244 55 682 
886 944 45037 558 929 46042 289 445 
690 47009 316 413 929 48070 259 339 
776 936 49349 784 968 69 

80422 661 51041 185 603 834 52365 
497 507 95 645 53675 749 901 16 54415 
718 64 949 55020 96 184 253 698 56064 
136 39 88 267 57185 321 854 948 61 
58067 406 586 59059 103 75 319 38 884 
959

60ol9 35 121 327 536 612 53 91 772 
61181 59 67 401 41 648 965 62047 156 
253 660 723 971 63301 663 759 64142 
479 544 937 71 90 65005 62 74 143 557 
674 715 985 66227 597 67065 159 223 
554 664 68034 619 33 69126 254 310 17 
609 96 946 84 

70097 232 328 93 472 98 598 688 864 
936 62 71010 23 495 982 72104 20 322
418 47 71 73001 161 485 651 74181 614
763 840 74 75340 488 
76169 272 85 333 598 712 977 770<23 149 
94 205 39 71 311 429 970 78068 136 207
314 66 584 731 79191 218 50 64 311 834

80195 339 63 833 934 35 81139 84 
313 67 567 84 734 45 895 968 82015 210 
482 865 915 77 88 83048 135 261 444 
77 560 646 84553 843 85014 45 305 50 
734 876 993 86611 956 87161 375 412 
48 525 645 65 83 89 88359 572 937
89514 31

90070 307 8 96 567 645 66 74 894 
972 91276 315 416 791 982 92150 58 
264 899 406 76 94307 422 23 769 841 
55 95180 333 524 652 709 954 96209 
502 991 97328 406 526 667 873 941 55 
98192 256 58 89 523 64 99103 364 442 

100771 98 958 101268 557 61? 787 803 
81 929 102063 144 83 356 103282 502 
76 754 974 104627 58 68 105028 240 
386 450 75 94 530 794 99 106073 164 
70 465 600 831 84 107043 570 108145 
80 294 383 560 109461 559 864 96 960 

100078 89 454 559 820 91 111166 297 
390 770 97 112269 316 527 113223 49 
597 995

114088 190 200 18 475 729 930 115020
195 96 294 906 1160/6 84 325 86 93 510 
677 810 117058 114 71 73 218 393 401 63 
500 98 751 904 118012 31 181 625 720 
897 119013 91 382 441 545 702 971.

120109 375 554 769 802 928 121119 55 
252 460 87 504 122136 208 10 49 371 44l 
561 628 99 901 63 123100 46 284 346 426 
66 563 664 703 98 995 124083 316 312 
615 135594 982 126057 188 785 880 87 
1217127 314 559 778 128190 432 671 802 
129593 600 30 46 837 926 76.

1302125 435 511 87 131191 242 309 449 
538 666 731 90 831 132030 62 137 295 
665 71 133179 86 305 434 666 905 42 
134017 2153 553 801 52 ,917 76 135176 
289 469 701 136264 330 43 448 551 715 
41 137318 699 815 20 96 138590 98 690 
913 54 39 96 139431 589 95 651 64 86 
788 90 877 994
140060 402 63 67 85 761 864 900 141037 
139 202 535 671 796 886 88 142682 816 
143148 538 600 812 75 914 144146 222 64 
341 489 720 71 145076 318 90 429 43 770 
913 81 146250 304 463 564 873 14754)8 
732 63 74 148449 65 i40O15 43 862 911 
33 94.

150034 108 70 85 360 548 96 747 
151206 49 72 324 95 494 687 99.
152172 234 323 442 581 641 926 153185 
392 424 52 686 745 154093 289 558 
158108 705 940 156062 68 114 86 306 
157436 53 599 869 971 158039 533 921 
56 1159108 475 558 743 959 71.

160161 338 605 834 49 77 161015 16 
291 41,7 604 782 830 77 936 162361 473 
737 46 809 943 163.346 76 i 1-64123 91 290 
593 949 165019 82 168 491 516 166050 
040 632 1670156 467 616 852 95 168255 
7 7  696 629 795 808 169057 92 326 60-8 
789.

170002 66 85 168 7-1 92 248 367 73 621 
711 83? 171240 42 172521 625 762 173066 
198 214 347 442 639 50 55 174086 156 
84 408 761 905 175758 71 804 90 934 
176366 629 854 177507 600 178167 306 
05 594 793 989 179214 305 745 900.

180008 28 224 309 400 5 181139 881 
182238 317 605 54 795 9! 1 |S 98 18łQS* 
-108 409 m  181351. 4»5 893 9QŁ
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KAWIARENKA
BENRTZKY’EGO 

Polska wersja Waldena
hEjczarowniejsze
w i d o w i s k o
s e z o n u ! ! !

OGŁOSZENIA LEKARSKIE ■
D r .  B  R  A  M  S

Weneryczne, skóry, płciowe, przyjm.
w swojej lecz dcy od g 9 r. — £ w, 

Nowy Świat 46 n.. 5.______

Ł  W ł. 0 W 0 R E C K I
choroby usze, gardła l nosa 

właść. zakł. dla chorych leżących
l ln ita e  Sienna 5 8 — 9 rano 
U l l l l u j  Zielna 15 6 — 7 wieczór 
Ceny szpitalne. Telef. 6.49-00

D r.Z.Fajncyn9r.TJ!36
w  n i e d z i e l ę  d o  2 - e j

Weneryczne, płciowe, skóry
i  w  l e c z n i c y  H o l a  7

Dr. men. F A J 6 E H B L A T
AKUSZER • GINEKOLOG 
Leszno 51. Tel. 11-88-92. 
Przyjmuje od godz. 4 do 7.

Dr. A . K r z e n t i e n i e c K a
Chmielna 49, tel. 6.23.66 

Skórne. w ło s ó w , leczenie żyla k ó w  
IN S T Y fU l K O S M ETY C ZN Y
czynny od 9 do 7 wiecz.

Dr, med. SZTERN Senatorska 8
(przy pi. Teatralnym). Weneryczne, 
pęcherza. dróg moczowych, płciowe.

Dr. J .  Szerman
AKUSZER.GINEKOLOG 
Elektoralna 11, tel. 6»36»68.

5 - 8  w.

C h ł o d n a  24 Lecznica
WENERYCZNE, PŁCIOWE, SKORY 
Dentystyka 9 r. — 9 w. nieoz. do 1.

a n a l i z y  i  n a ś w i e t l a n i a

Le c zn ic a  T W A R D A  4
WENERYCZNE, SKÓRNE, 

PŁCIOWE.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej.

Lecznice weneryczne i płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 rano 9 wiecz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6.

J S S f -  CHMIELNA 45
WENERYCZNE, SKÓRNE 

I PŁCIOWE 
8 r.—9 w. Kobiety przyjmuje lekarka.

Lecznica D-ra Z U S M A N A
Al. Jerozolimska 36. Wener^ skórne, 
płciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy, 

Niedziela 8 — 6 Panie I — 7.

S P E C J A L N A  7 n t  A n i ?  II 
LECZNICA chor. Z U c A P K A  
KISZEK, WĄTROBY. Prześwietlenia 
LESZNO 38. Od 9-11 i 3-7, nledz. 1(1-12
Specjalna Porada
przych. dla U W  I l f  f l l  wraz z 
chorych na ■ prześwietl.

Marszałkowska 38, teL 9-00-09. 
godz. przyjęć (10 — 1, 3 — 7),

L E C Z N I C A  wyłęcznie dla

R E U M A T Y K Ó W
I ARTRETYKOW

czyn. od 104 ; 4-7. WIERZBOWA U

P  R A G A  L Ł c 1 H 1 c JFlorjartska N r. 1! 
W E N E R Y C Z N E  Tel. 10. 10.35
Wszystkie specjalności. Dentystyki 
9—9 w.

Kujo« 
porady prawnej



o s t a t n ie  w i a d o m o ś c i
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N iedziela
K atarzyny

K R O N I K A  K R A K O W A

Ze sportu.

Dzisiejsze mecze piłkarskie 
w Krakowie

Dziś odbędą się mecze międzypań­
stwowe w Wrocławiu Polska—Niemcy 
i w Łodzi Polska—Łotwa. W Krakowie 
aaś odbędę się mistrzostwa klasy A  i 
B, których terminarz przedstawia się
następująco:

Dalsze szczeniły obyiisj zbrodni aa SikorniKu

Klaaa A
t Godz. 9.30 boisko Cracovii: Zwierzy­

niecki—Wisła IB sp. Konigsberg, godz. 
10 boisko Małe Błonia: W awel—Grze­
górzecki s.p. Zapiór, godz. 10.15 boisko 
Makkabi: M akkabi—Legja s.p- Seichter 
godz. 10 30 boisko Olszy: Olsza—Fa- 
blok sp. Gumplowisz, godz. 11 boisko 
Unji: Unja—Korona sp Lustgarton, 
godz. 11 boisko Garbarni; Garbarnia 
Nadwiślan sp. Lieberman, godz. 11.30  
boisko Cracovii: Cracovia—Krowodrza.

Klasa B
Godz. 11.45 boisko Wisły: O rlęta—

Łobzowianka s.p. Herman L. godzina
14.15 boisko Olszy: Maraton-- Hagibor
s-p. Pryk, gotjz 15  boisko Garbarni.
Zakrzowianka — Kabel s.p. Knobel,
godz. 13.15 boisko Makkabi: Hakoach 
—Czar-'
Wieliczanka—Bieżanowianka s.p . Sła- 
wikowski, godz. 15 boisko Łagiewianki 
Łsgiewianka—Skawinka s.p. Singer, 
godz. 15.33 boisko 2 p. lot. : Rakowi 
czftnka— Bocheńskie.p. Schimsheimer 

T ow arzyskie  
Godz. 15  boiako Korony: Makkabi 

jun—Grzegórzecki jnn. sp. Żyła, godz.
^ boisko Garbarai; Garbarnia III.—Za- -• *

lrni* godz. 1 1  hoisko w Wieliczce

krzow iaaka II. sp. Chruściński.
M akkabi—L egja

Dzisiaj dnia 15 odbędą s ię  sawody 
o m istrzostwo klasy A . pomiędzy po - 
wyżazemi drnżynam i. Zawody te  ze 
względu na dobrą formę obu drużyn 
zapow iadają s ię  bardzo in teresu jąco . 
Początek  o godz. 10.15. Ceny biletów 
b . n iskie.

Irian bójka i  pani
na ul. Grodzkiej

Popularna piosenka głosi: 
>,alkohol to zguba ludzkości". 
‘Doświadczyli tego na sobie by­
walcy piwiarni przy ul. Grodz­
kiej 8 , 34-letni robotnik Ignacy 
Kotas, zamieszkały przy ul. Ka­
zimierza Wielkiego 80 oraz 3 6 - 
letni przemysłowiec Józef Sin- 
kowski, zamieszkały przy ulicy 
brackiej 15 .

Działo się to wczoraj pod 
wieczór. Kotas, na tle porachun­
ków osobistych uderzył szklan­
ką od piwa kilkakrotnie w glo- 
*4  Sinkowskiego, zadając mu

S?ny tłuczone.
Wezwany lekarz pogotowia 

punkow ego udzielił pomocy 
Binkowskiemu, pozostawiając go 
°Piece domowej.

tolnlna w KiMack.łw.
W c'czoraj o godzinie 6wieczo- 

pj*n 25-letni robotnik Tadeusz 
, Iekarczyk, zam. przy ul. Twar- 
owstiego 88, będąc podchmie­

lmy wywołał awanturę. Gdy 
Posterunkowy wezwał go by 
0  UsPokoił, Piekarczyk targnąłSie PVfcwii| * lc k a rc z y k  ta rg n ął

t e r ,n? n ,e S°> wobec czego pos- 
r«nkOWy v - — i - -

do nii 
w klatkę piersiową

oddn>kowy M obronie własnej 
go ^iego 2  strzały raniącStop

; ratunkowe przewiozło 
.  c * a r r » „ i , -  iJ t__

rą k ę

a*pitkla.

bójka pod 
_ Parkiem dr. Jo rd an a

Czoraj wieczorem wynikła 
(jr 1 * na deptaku pod parkiem 

Y rdana w Krakowie między 
Vj7 ? 8111 Goldsteinem i Jonasem 
i Mj*6111 a Pawłem Trybulskim 

p e?zysławą Szajną.
P°bit • *S ^ojki został krwawo 

jeden z uczestników tejże.
r * y « to jn a  sympatyczna urzęd- 
n,czka szuka bratniej duszy 
y osobie starszego pana. 
^Kłoszenia do Administracji 
j"statnich Wiadomości w Kra- 

- J ^ i e  pod „ T y  i Ja". I

Czakówna i Gierasówna to 
dwa przedwcześnie ścięte kwiaty. 
Kwiatów takich jest legjon. T yl­
ko, że się ich nie widzi, tylko 
nie przemawiają tak głośno i tak 
tragicznie, jak te dwa ostatnie.

Jest jedna rada, jest jeden 
sposób, zapobieżenia złu.

Musi powstać zwarty front 
społeczny. Musi społeczeństwo 
samo mieć szeroko otwarte oczy 
musi się zająć bezwzględnie bie­
dotą, musi znaleźć dla niej dach 
i możność życia w warunkach 
zdrowych.

Muszą się na to znaleźć środki 
i sposoby, jeśli nie mają się pow­
tórzyć tak tragiczne krzyki, jak 
ten na Sikorniku.

Donosiliśmy wczoraj, że 15-Iet- 
nią Marję Czakównę, która sta­
nie przed sądem oskarżona o za­
mordowanie swej 13-letniej przy­
jaciółki śp. Julji Gierasównej, 
umieszczono w szpitalu więzien- 
nym, gdzie poddana została ku­
racji.

Jak słychać w krótkim czasie 
po popełnieniu zbrodni pod kop­
cem Kościuszki, matka Czaków- 
nej poczęła się domyślać, wi­
dząc zachowanie córki, strasznej 
prawdy.

Obecnie nieletnia zabójczyni 
popadła w kompletną apatję.

_ Władze prowadzą dalsze ener­
giczne dochodzenia, celem ujaw­
nienia i ujęcia demoralizatorów 
nieletnich dziewcząt.

Doniesienie o aresztowaniu 
Siatki okazało się mylne.

Natomiast wczoraj ujęto pew­
nego mężczyznę, liczącego około 
40 lat, bez określonego zajęcia 
który ostatnio trudnił się han­
dlem. Osobnik ten przebywa 
obecnie w więzieniu. Miał on 
zgnbny wpływ na Czakównę, 
Nazwisko jego narazie trzymane 
jest w tajemnicy.

Władze sądowo-śledcze i po­
licyjne gromadzą skrzętnie ma- 
terjał do dalszych aktów oskar­
żenia.

Liczyć się należy z tem, że 
jnż w najbliższym czasie zosta­
ną wykryci różni zbrodniarze, 
którzy niejedną duszę mają na 
sumieniu.

Władze które potrafiły roz­
świetlić tak ponurą zagadkę jak 
na Sikorniku, z pewnością po­
trafią dostać do jądra dalszych 
ponurych tajemnic.

Wracając do Czakówny, to 
dowiedzieliśmy się ciekawego 
szczegółu. Mianowicie w tym 
domu przy ul. Krupniczej 26, 
w którym mieszkają Czakowie 
podrzucono w ubiegłym roku 
niemowlę. Otóż stugębna fama 
rozmaicie o tem głosi. Mówią, 
że Czakówna wtedy miała 14  
lat, że prowadziła się źle, a 
więc... prosty wniosek. Oto py­
tanie czy to było dziecko Cza­
kówny ? !  Śledztwo zapewne da 
nam w tym kierunku odpowiedź.

I tak więc za'Czakowną za­
trzasnęły się wrota więzienne, 
a nad młodem pohańbionem 
przedwcześnie ciałem ś. p. Gie- 
rasówny wzrosła świeża mogiła.

To jeden akt i jeden rozdział 
tragedji.

Pozostały dwie matki. Matka 
ofiary i matka zbrodniarki. Obie 
równie nieszczęśliwe i obie jed- 
dnakowo tragiczne.

Pracujące ciężko przez cały 
dzień od rana do nocy, nie mo­
gły poświęcić się wyłącznie wy 
chowaniem swego potomstwa. 
Córki wychowała ulica, która 
nie zaszczepia w duszy umiło 
wania dobra i cnoty. Nie wie 
działy nie przypuszczały nawet 
jakiemi drogami córki chodzą.

Kochały swe dzieci na swój 
sposób i wierzyły, że te dzieci

M A R ]A  C Z A K Ó W N A  

morderczyni śp. Ju lji Gierasótony,

są najlepszenii ze wszystkich. 
Patrzyły na nie tyjko matczyne- 
mi oczyma, a te są zazwyczaj 
ślepe na ułomności charakteru 
i duszy dziecięcej.

W  ostatniej chwili dowiaduje­
my się, że właśnie Czakównę 
przed 2  laty nieujęci do tej po­
ry  zwyrodnialcy zawlekli dd 
starej szlifierni przy ul. Karme­
lickiej, gdzie ją zniewolili. Od 
tego czasu podobno datuje się 
złe prowadzenie Czakówny.

Jak się dowiadujemy matka 
Czakówny zgłosiła się do adwo­
kata Dra Aschenbrennera z proś­
bą, by podjął się obrony jej 
cóski. Obrońca Dr. Aschenbren- 
ner zgłosił już do sądu zawiado­
mienie że podejmuje się obrony. 
Dopiero w przyszłym tygodniu 
mec. Aschenbrenner będzie miał 
widzenie z Czakówną.

Rozprawy należy spodziewać 
się prawdopodobnie w listopadzie

Zoia kolejarza otruta w restauracji w Krakowie
„Wszędzie dobrze, ale w do­

mu najlepiej" głesi stare, jak­
że mądre przysłowie. Znam lu 
dzi, którzy jadając w młodości 
w restauracjach, nawet w sta­
rości cierpią na żołądek.

Jedzenie w restauracjach nie 
każdemu bowiem na dobre wy­
chodzi.

Przy ul. Piłsudskiego 28 w 
Krakowie mieszka 46-letnia 
żona urzędnika kolejowego Mar- 
ja Nidecka. Nldecka od dłuż­
szego czasu nie żyła ze swym 
mężem; mąż płacił jej alimenty.

Nidecka stołowała się w jed­

nej z restauracyj przy ul. Szpi­
talnej.

W czoraj rano zawezwano Po­
gotowie ratunkowe właśnie do 
Marji Nideckiejj, którą przewio­
zło do szpitala św Łazarza. Ni­
decka, według orzeczenia lekar­
skiego zatruła się, spożywszy 
potrawy z zepsutego mięsa.

Nidecka w sobotę o godz. 9 
rano w szpi ale św. Łazarza 
zmarła.

Zgon Nideckiej, która zatruła 
sie mięsem pochodzącym z res­
tauracji krakowskie’ wywołał w 
Krakowie wielkie wrażenie.

Staruszka straciła mowę w kościele
Onegdaj w godzinach połud­

niowych zasłabła nagle podczas 
modlitwy w kościele O O . Do­
minikanów w Poznaniu jakaś 
starsza kobieta, której nazwisko 
nie zdołano dotąd stwierdzić.

Wezwane pogotowie ratunko­

we przewiozło nieszczęśliwą dc 
szpitala miejskiego.

Tam po zbadaniu jej okazało 
się, że nieznajoma straciła mowę 
tkmętaf paraliżem. Nieszczęśliwy 
wypadek w kościele wywołał 
w Poznania wielkie wrażenie.

że szczęście sprzyja stale
starej krakowskiej k o l e k t u r z e

BRACIA SAFIER,
Kraków  R yn ek  Gł. 6

I z n o w u  p a d ł y
większe wygrane IV klasy 33 Loteirji

1 0 0 . 0 0 0  Z Ł .
na los  Nr. 70028

5 0 . 0 0 0  Z Ł .
na los  Nr. 24068

Ojciec M arji Czakówny

Z TEa TKOW
Teatr m is jik i: ,.H en ryk i" . (Gośc. 

występy K. Junosiy-Stępowsk.ejjo)

K IN A
A śina: „Marzące usta*'.
A tlr  ntl<: Nie ch cę wiedzieć kim jesteś 
A p o llo  „Kaprys Hiszpanki". 
Bagatela „Malowana zasłona" i rewja 
Jeaianne podrygi.
Promień : „Wiosenna p . ada".
Stella  .,Antek policm ajster".
Ś w it „Sequcia"
S a ti k a : „Dziewczę z obłoków” . 
U eieeL . ..Mała mateczka".
Wanda : „Legjon nieustraszonych”.

Radjo
braków G. 12.03 Przegląd teatralny 

15.10 Pieśni polakie 15.15 Trat im. z 
Waraz. 15.3u Pogadaaka egjonalna 17 
Transm. z W arsa. 17.25 Transn—ije z 
Wrocławia 15.25 Wikdomoaci aportowe 
11.45 T. anim z Waraz. 20 Trans. .ze  
Lwowa 20.30 Tranim. z Wara. 20.50 
Trarspi. z Medjolanu przez Warszawę

DO S Z K O Ł Y

Buciki czarne. . . w.27-so 7
w. 31-35 9 ’ ®° w. 36-39 1 1  *#0

Bronzowe o zł. 1 drołsze 
B u c i k i  z  sum. p o d e s zw . w. 27-30 43

w. 31-33 9*"  w. 34-39 1 0 * “
Pantofle gimnastyczne
wg. przepisu Ministr. W. R. i 0 . P. w. 27-30 | 
w. 31-341‘40 w. 3 5 -4 0 l‘so w. 41-451 *70 
Pantofle filcowe na chrom podeszw

n ie b ie s k ie  zł. I* 90 1 ' 7S i
Pończoszki niciane

bardzo trwałe 8 0 ,  7 0  i 6 0  gr.
Pończoszki macce

zł. 1 '2 0  i 9 0  gr.

Do nabycia we wszystkich filji

1

Ffitt! rurbowjil

zakupione w  tym  najszczęśliwszym kantorze 
w którym  ostatnio padł

III J Ł  J O  N
oraz  g łów na  wyg. ana  II, k lasy

1 0 0 . 0 0 0  Z Ł .
Losy I. klasy są już do nabycia.

°°wied7ialny Redaktor I Wydawca Alfred Kwiatkowaki

W  dniu wczorajszym w p ro ­
cesie o nadużycia skarbowe za­
brał głos, prok. dr. Stawarski, 
który w swojem dwugodzinnem 
wywodzie nap.ętnował przede- 
wszystk'em działalność osk. Ha- 
lińskiego. W  dalszym ciągu swe­
go oskarżenia prok. dr. Sta­
warski uwypukli! winy poszcze­
gólnych oskarżonych^ przyczem 
podzielił oskarżonych na trzy 
grupy, a mianowicie dc pierw­
szej zaliczył Halińskiego i Ma- 
tuszkę, do drugiej Soleckiego i 
Ziarkę, zaś do trzeciej Dccz- 
kowskiego i Plaskurę. Na okre­
ślenie dwóch pierwszych grup 
prok. Stawarski używa określe­
nia „szajka urzędników".

Co do osk. Daczkowskiego i 
Plaskury prokurator prosi dla 
nich o łagodny wymier kary, na­
zywając pierwszego morfinisią, 
którego *ana i ból sprowadziły na 
drogę występku, zaś osk. Pla­
skurę pchnęła aa krzywą linję 
życia nędza i choroba jego dzieci.

Następnie zabrali glos obroń­
cy. Wyrok zostanie ogłoczony 
we w rek o godzinii 14-tej.

Drnkarnia „Monopol" Kraków Na Gródku



Laureaci naszego konkursu maja głos!
W najbliższych dniach zaczynamy drukować dalsze zdjęcia uczestników konkursu
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HA MAŁEJ WOKANDZIE.. .

Kradzież kalesonów
I A£.) — W ięc  nie p rz yzna je  

i l e  pan i o  k radzieży p a r y  Kole 
s o n ó w ,  n a l e ż ą c y ch  d o  pana 
G win tow sk iego ,  k tó re  su sz y ł y  
s i e  na  sznurku?

O skarżony Jan  O borcz yk  u- 
śm ie chną ł  s i e  pobłażliwie.

' — Ale gdz ie tąm , pan ie  s ę ­
dz io  l  Za tak iego  f e j a  m n ie  pan 
s ędz ia  uważa, ż e b y m  aż s ta r e  
k a le s o n y  gw izda ł?

—  Świadek  Łackowa rozpo  
znała pana  na  fo to g ra f i i .

— Qo ona  tam  m oż e  w i e ­
d z i e ć !  P rz e c i e  pan s ędz ia  w i ­
dzi, jakie baba m a  §lipia. j e d -  
n em  p a t rz y  na Wolą, d ru g t em  
na M okotów . Znakiem t e g o  n ie  
m ogła  m n ie  d ob rz e  z auw aż y ć .

— R ówn ież  p o szk od ow an y  
Gwintow sk i tw ierdz i, ż e  panu  
pozna je .

O skarżony w z ru sz ył  ram io ­
nami.

— Pan ie  s ęd z io  k o ch a n y !  A- 
kuratrde w cz o r a j  chłopaki

o ch la j  m n ie  urządzili, p on ieważ  
że dz ie s ią ty  raz p rz ed  sp raw ie  
d l iw o ś c ią  m ud em  stawać,

Z t y c h  dz ie s ię c iu  raz y ,  o- 
s i em  ra z y  d o  m am ra  po sz lem .  
A za c o ?  Niech pan s ędz ia  ła­
skawie o czk iem  w  akta rz u c i :  
za b r y la n ty ,  za kopertą, za ka 
se... No i c z y  m oż liwa  rz ecz ,  
aż eb ym  teraz  głup ie g a c i e  bu­
chał? Ju ż o ym  wolał za m okre  
r o b o t ę  p a r ę  latek d o s ta ć ,  ani­
ż eli  za takie c o ś  s i edz ie ć .  Oj, 
nabijałaby s i e  z e  m nie  fera jna ,  
o j e j e j !  M usiałbym ch eb a  ze  
w s t y d u  na p r o w in c j e  w ia ć .  na 
g o ś c in n e  w y s t ę p y .  Takiem fa ­
s o n em  p r o sz ę  pana s e d z i e g o  o  
un iew inn ien ie ,  pon iew aż  ż e  w 
dan em  o rr yp adk u  n ie m o ja  r ę ­
ka była , a  p o  d ru g ie ,  że w  na- 
s z em  fa ch u  akuratnie t e ru  j e  
począ tek  sezonu .

Sąd Grodzki p o  zbadania o-  
k o liczno ś c i  s p r a w y ,  o g ło s i i  w y  
rok un iew inn ia ją cy .

J znakom ity artvs*a Eusenjusz 
Bodo.

L ist ten jest dowodem, że w y 
tw órnia zaangażowała siedm iu 
laureatów  pierwszej serii nasze* 
go konkursu  film owego do ko* 
m td ji p. t. „Jaśnie pan szofer", 
której realizacja właśnie się roz 
poczyna.

Patrząc na ten dokument, mo 
żemy stw ierdzić z dumą, że kon 
kurs przeszedł w szelk ie oczeki 
wania, czego najlepszym  dowo 
dem jest fakt, iż role w film ie 
otrzym uje aż siedem osób, choć 
pierwotną umową, b yły  przewi* 
dziane ty lk o  dw ie.

Pod dobrym  więc znakiem 
rozpoczynam y drugą serję kon 
kursu , która uczestnikom przy 
niesie sławę i karjerę film ową. 
I w  tej serji decydować będą 
jedyn ie w alo ry osobiste kandy 
datów . P rzy absolutnej bez* 
stronności kom isji kw alifikacy j 
nej, k ażdy uczestn 'k może mieć 
pewność, że ty lko  talent będzie 
ważvł na szali w yróżnienia.

*  *  *

N asi laureaci o trzym ają dy* 
p lom y, podpisane przez całą ko 
m isję k w alilik acy in ą . Rozdanie 
dyplom ów odbędzie się 22 bm. 
D okładniejsze dane ogłosimy w 
n a jb lrszych  numerach.

•  * *

Poniżę' druku jem y ko le :ny 
w yw iad  z jednym z naszych la 
ureatów :

„CHCĘ BYC ZA W SZ E LK Ą  
CENĘ A R T Y S T Ą 1

P. JERZY MICHALFWłCZ 
(A leja 3 M aja 16) bardzo sym  
patyczn y  23-letni . młodzieniec 
dopiero po skończeniu gim na­
zjum  postanowił zostać a r ty ­
stą , a r ty s tą  o w ielk iej nazw ie.

— Będąc w szkole, czułem 
poprostu w stręt do jak ichko l­
w iek r e c y ta c y j, uczenie się 
w ierszy  napam ięć i w yg ła sza ­
nie ich było poprostu dla mnie 
m ęką — mówi p. M ichalew icz.

— A obecnie?
— Nie poznaję sam ego sie­

bie poprostu. K ariera  a r ty s ty ­

czna przesłoniła m! ca ły  św iat. 
Chodzę do Szkoły D ram atycz­
nej i studjuję. studiuję, studjv 
ję, aby dopiąć celu.

— To pewnie i film pana po 
c iąg a ?

— Ależ tak, tak. W szak  film 
to coś w ięcej, niźli teatr...

— G ryw ał pan już k ied y?
—Tak, g d y  byłem dzieckiem .
— Ż yczym y panu wsz- stkie 

go najlepszego 1 mamv nadz ie­
ję. że praca P ań ska w yda  na 
pewno jak  najlepsze rezu ltaty .

— A ja  skłaaam  „Ostatnim 
W iadom ościom ” serdeczne dzię 
kil

J «rzy Michalewicz

Janusz Kmicic tłumaczy sny
P. MIT.A Z.: Sen Pani nic znów taj 

kiego strasznego nie wróży, zdene"* 
wowanie więc niepotrzebne. Czeka* 
ją straty w interesach. Zawrze Pani 
miłą znajomość. Strapienie. Ten Lrzyd 
ki sen ściśle jest związany właśnie z 
tą sprawą, o której mi Pani wspomina 
i z chwilą i ej zlikwidowania nie bę< 
dzie się więcej powtarzał. Sprawa jest 
dla Pani ważna, ale nie można tak 
bardzo się nią emocjonować. Zakoń* 
czy się ona pomyślnie dla Pani, ale 
jeszcze nie tak szybko.

„ALEKSANDER": Nieoględnem
postępowaniem narobi Pan sobie wiel 
kiego kłopotu Czeka poważne niepo 
wodzenie. Szczęśliwe małżeństwo. Za 
proszenie na zabawę. Życzę powodze 
nia.

STEFA M.: Spełnią się pragnienia, 
ale niecałkowicie. Znajomego czeka 
choroba. Zostanie Pani brzydko oszu 
kana. Na zainążpójście, zr tego zna* 
jomego, niema narazie co liczyć. Sy* 
tuacja materjalna jeszcze w tym roku 
ulegnie zmianie Otrzyma Pani ważne 
wiadomości.

P. CECYLjA O.: Ma Pani fałszy* 
wych przyjaciół. Czeka smutna wia* 
domość. Bliska osoba pogardzi Pan. 
uczuciem. Jest Pani zbyt ciekawa i 
przez to mogą być nieprzyjemności.
Są dwie możliwości wyjścia "am?ż, 
tylko trzeba byłoby usamodzielnić 
się, a więc pomyśleć o jakiejś pracy.
Łatwo jest Panią skłonić do złego, 
trzeba więc nad każdym swym kro* 
kiem poważnie się zastanowić. Wkrót 
ce zawrze Pani miłą znajomość i za* 
kocha się. Do tej pory nikt prawdzi* 
wif Pani nie kocha*. Jeśli posłucha Pa* 
ni mych rad, będzie Pani lepiej w 
życiu.

P STANISŁAW A P. (u l Kr och. 
ma/na) 1 Jest Pani w małżeństwie szczę 
śliwa. Proszę iść zawsze za radą męża,

bo to człowiek i dobry, i mądry, i 1 o 
cha Panią szczerze Powodzenie obec 
nego przedsięwzięcia jest wątpliwe. 
Sytuacja materjalna będzie jeszcze lep 
sza, Zvcie bez większych smutków l 
trosk, przynajmniej narazić.

J. K. (ZAMOSC): Zdrowie Pani
ulegnie narazie pogorszeniu, ale po, 
tern nastąpi radykalna poprawa, Ser 
wróży długie życie. Drobne spory. 
Interes za wszelką cer.ę należy utrzy 
mać i prowadzić. Inne sprawv za< 
kończą się niezby* pomyślnie. 0,l->_* 
ska Pani stracona rzecz. Proszę się 
strzec przeciwnika Przesyłam seidccz 
ue pozdrowienia. Fotografię wysyłam 
pocztą.

P. ZOFJA L.: Sytuacja materialna 
— zta. Czeka przykra niespodzianka 
On Pani nie kocha i nic ma zamiaru 
wziąć ślubu. Dzieci o chrzcić* !  wziąć 
się do pracy. Ze szpitala jnawdopoefok  
nie nie wyjdzie tak szybko, Pioszę  
mnie posłuchać, bo dużo dobrego msz 
cze Panią czeka. Wrócić na dobrą dro 
gę jest zawsze czas. Choroba,

„ S W A W O L N Y  IRYSIŻK": Ma Pi. 
ni szczęście do gry. Radziłbym wziąć 
ćwiartkę do spółki właśnie z tym swo* 
im znajomym. Plotki i zla wicśc.,Cze 
ka poważny smutek i przeciwności. 
Powodzenie pilnych Pani spraw jest 
wątpliwe.

„LILKA Z ALE1“ : Przecież sen
nie był wcale taki, straszny i absolut* 
nie nic złego nie wróży. O życie swo* 
je może być Pani zupełnie spokojna, 
Otrzyma Pani dobrą wiadomość. Ota* 
czają Panią nieuczciwi ludzie. Plotki. 
Przejściowa radość.

„RZYMIENKA“ : Proszę mi przy* 
słać opis dłuższego snu, oraz doirład 
ną datę swego urodzenia, a wówczas 
chętnie spemię Pani prośbę. Foto* 
grafję zatrzymuję narazie.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

K t o  z a b i ł ? ? ?
III.

Zauważyłem zmieszanie na 
twarzy służącego 1 doszedłem 
do przekonania, że jestem na
tropie jakiejś tajemnicy rodzin 
nej.

— W sz a k  był pan bardzo 
p rzyw iązan y  do swego pana i 
o ile został on zamordowany, 
to obowiązkom pańskim jest 
nie uk ryw ać  przede mną nicze 
go, cobv mogło doprowadzić 
Jo  w y k ryc ia  jego mordercy. A 
zaterr, jeżeli zauw ażył pan co.ś, 
podejrzanego, to proszę nu to 
Powiedzieć. S łużący  zmieszał 
się jeszcze bardziej i z auw aży ­
łem wahanie na jego tw arzy .

—  Pan icz jest wprawdzie y  
gorące j wodzie kąpany , ale nig 
dy nie uwterze, ażeby był zdcl

ny do popełnienia morderstwa, 
— rozroozął po namyśle.

— Obowiązkiem pańskim wo 
bec własnego sutniąnla i spra­
wiedliwości jest powiedzieć 
w szystko , co panu jest w iado­
me i nie uk ryw ać  niczego.

— Pom iędzy panem i pani­
czem b yły  ciągłe kłótnie, gdyż  
panicz chciał być samodziel­
ny i prowadzić fabrykę, a na 
to pan nie chciał się zgodzić. 
P rzed rokiem doszło miedzy 
nimi do gwałtownej aw antury 
i tego samego dnia panicz w y ­
jechał z W arsz aw y .  Od tego 
czasu więcej się w domu nie po 
kazał. Dopiero przed dworna ty 
godniąmi, to jest tego samego 
dnia, k iedy stało się to nieszczę 
ście. p rzy jechał panicz do W ar

szaw y. P an  był w tedy w  biu, 
rze. P an icz zapytał mnie o sta r 
szego pana, a k iedy mu powie­
działem, że pan jest w  biuirze, 
pozostawił w m ieszkaniu w a li­
zeczkę i udąjj się wprosf: z m ie­
szkan ia  do biura.

— C zy, idąc do gabinetu pa­
na, m usiał on przechodzić przez 
biuro? “  zapytałem.

To było zbyteczne. Z salo 
nu przez korytarz prowadziły 
drzwi prosto do gabinetu pana 
w biurze.

— I cóż byto dalej?
*r. Upłynęła godzina i panicz 

nie wracał. Zaniepokojony, pod 
szedłem pod drzw i i zacząłem 
podsłuchiwać. T reści rozm owy 
nie zrozumiałem , słyszałem  ty i 
ko gw ałtow ną kłótnię i słowa 
panicza, że to sie niedługo 
wszystko skończy. Po upływie 
mniej więcej kw adran sa  panicz 
powróci? do mieszkania, wziął 
swoją walizeczkę i odszedł.

—  C zy  młody pan był bar­
dzo zdenerw ow any? — zanyta 
łem

— By? blady, jak  trup, i tak 
zdenerwowany, że nic mógł 
wcale mówić. Zapytałem go, 
czv nie /ostanie u nas nrzez pa

rę dni. Uśmiechnął się ironicz­
nie i odpowiedział, że wpierw  
musi zrobić oo iządek  w domu, 
a potem dopiero pow ióci. Nie 
zrozumiałem, co m a tem na m y 
śli, a  k ie ay  próbowałem go raz 
jeszcze skłonić do pozostania 
na noc, m achnął ręką i w yszedł 
z m ieszkan ia.

—  C z y  przypom ina pan so­
bie, k tó ra  w ted y  mogła być go­
dzina?

—  Przypominam , sobie do­
kładnie, że było to pom iędzy 7 
a 8 w ieczorem .

— Jeszcze jedne pytanie. 
C zy  nie był pan zaniepokojony, 
że pan nie pokazał się w ięcej 
w  m ieszkaniu i że nie pow róc i 
na noc do domu?

— W  ostatnich czasach pan 
wprost z biura wychodził do 
miasta, me wstępując wcale do 
mieszkania, i powracał późno 
w nocv do domu. Zdarzało się 
też, że kilka r a z y  spędzał i na 
ce poza domem, to też, k iedy 
rano wszedłem do jego po(łTr 
ju syp ia lnego i nie zastałem go, 
przypuszczałem, że udał się 
wprost do biura.

— Dlaczego jednak, kiedy 
następnego dnja dowiedział 3ie

pan o śmierci pana, nie wspom 
niał pan nic o bytności panicza 
w W arszawie ł q kłótni między 
ojcem, a  synem.

Starem u służącem u zak ręc i­
ły  się łzy w  oczach.

— Ja  wychowywałem pani­
cza na swoich ręfcacn i nigdy 
nie uwierzę, żeby om się mógł 
przyczynić do śmierci ojca. 
Prij-puszczałem że na skuitek 
kłótni z synem mój pan dostał 
ataku sercowego i że to było 
przyczyną jego śmierci.

— Cz3‘ zpa pan sekretarkę 
riebnszczyka?

Zauważyłem znów zmiesza­
nie na twarzy służącego, nie da 
jąc  mu w ięc czasu  do nam ysłu, 
rzekłem  ostrym  tonem:

— Ale teraz proszę mów'ć 
prawdę i nie u k ryw ać  niczego, 
bo naraża  się pan na duże nie­
przyjem ności Już to, że w iedząc 
o tem, iż pan L. zm arł przez o- 
trucie. nie zawiadomił pan o 
kłótni i bytności syn a  zmarłe­
go w W arszaw ie ,  bvło conaj- 
mniej lekkomyślnością z pań­
skiej strony, a zatem oroszę te 
raz nic wiecej nie nkrvw ać i 
powiedzieć wszystko , co panu 
jest w iadom e. D. c. a*



„Ojcowie tlo wynajęcia"
Ukarany za to, że r.;e brał łapówek

stosunki 
obrazek z

Rosja carska stanowiła k ra j, 
fcizie życie adm in istracyjne by* 
°  najsi niej przesiąknięte ko* 

ruPC]ą, Łapownictwo kw itn ie i 
w  Rosji Sow ieckiej. M oże na* 
wet nie w  m niejszej mierze, jak 
to było za R osji carsk iej. Urzęd 
n* om, k tó rzy stara ją  się mieć 
•iCzyste ręce“ powodzi się bar* 
«zo  źle.

O losach jednego z takich u* 
p ęd n ik ó w  czytam y w  „Izwiest*
iach“s

i.Sm utny los przypadł w  u* 
dziale tow arzyszow i nazwis* 
kłem Ż ukow sk ij, wyższem u u* 
p ęd n ik o w i na U krain ie . Jego 
największą w iną było, że nie 
fhciał brać łapówek, aczkolw iek 
,?go zw ierzchnicy dokładali 
Wszelkich starań , aoy się tego 
nauczył i... nie przeszkadzał 
brat innym . Ż ukow skij wobec 
swych „nauczv cieii“ udaw ał gre 
ka, wreszcie, k ied y  „wsiedli*1 za 
to  na niego, popełnił w iększy 
jeszcze w ystępek : napisał skar* 

do M o skw y.
L ist „przyłapano *. W kró tce 

nadszedł rozkaz zw oln iew a Żu< 
kow skiego , jako  urzędnika, któ 
ty  n’ e pełni należycie sw ych po 
w inności. T ak  się te:' stało. 
G dzieko lw .ek następnie zwrócił 
się :  prośbą o wysłuchanie go, 
rnajdow ał drzw i zam knięte. W y  
Pen ek, jak i miał m ejsce z na* 
szym tow arzyszem  Żukowskim  
jest dowodem , że w k ra ju  na* 
szym nie może być harmonji 
m iędzv honorem a obowiązka* 
mi sow ieckiego urzędnika pań* 
stw owego. W in n ym  jest zawsze 
ten, kto żyje ,vśród w ilków , a 
nie nauczył się w yć jak  oni.

* *  t

Zgoła niezwykłe 
zdradza następujący 
życia sow ieckiego :

Chodzi o specjalną kategorję 
ludzi, u nas nieznaną, o tak  zwa 
nych „ojców do w ynajęcia" . Tę 
grupę społeczną państwa soc* 
jalistycznego  w ym yślili podob* 
no uczniowie szkół. Z jak ich  po 
w odów  i j?k , o tern pisze „Mła 
daj? gw ard ja" :

Uczeń „przeskrobał coś". 
Zwrócono na to uw agę dyrek* 
torow i, k tó ry poleca chłopcu, 
aby przyprow adził ojca. Łatwo 
p o w ie d z ie ć :  „Przyprow adź oj* 
ca". Przedew szystkiem , o ile na 
p raw dę ojciec p rzy jdz ie, będzie 
z tego lan ie, a po d rug ie : nie 
każdv oiciec umie mówić z dy* 
rektorem . Chłopak rozm yśla o 
tem  i znajduje rozw iązanie dla 
s ieb ie  n a jw y g o d n : e is z e :  Idzie i 
,,w y n a jm u je "  sob ie  ojca. Dzieci 
w iedzą już, gdzie „ojca" znajdą. 
N ie je s t  nawet drogi. Pudełko 
P a p ie ro s ó w  i szklanka „ryków* 
k i"  za jeden ‘w ystęp .

W y n a ję ty  ojciec w ie, ja k  ma 
m ówić z dyrektorem . W chodzi 
do jego pokotu odważnie, z 
■wielka pewnością siebie.

— Nu. poco mnie Pan w*y# 
w a P

— Z drastw ujtie, mówi dyrek 
tor.

— Nu, niech będzie zdrastwuj 
be. O co chodzi?

— Prosre, niech Fan siada.
— Dobrze, siedzę jńż. W ięc 

0 co chodzi?
— Pali P an ?
■— N am iętnie.

. — Panie, Pana syn zachowuje 
w szkole w skandaliczny spo 

sób.
W yn a ję ty  ojciec słucha cze* 

kając na odpow iednią chwilę, 
aby „zdenerwować się*" i za* 
C*3Ć atakow ać. W  pewnym  tno 
mencie w a li p ięścią w  stół i 
w  rurt

— Nie umiecie uczyć. Po dja 
bła to w szystko , k iedy nie po* 
traficie postępować z dziećmi. 
Zepsuliście całą szkolę, sowy je 
dnel

D yrektorow i trzeba napęd_ić 
trochę strachu, aby* poczuł, że 
na+rafił na „aktyw istę" (t. j. ak* 
tyw nego członka par+ji komuni 
stycznej)

O ile w szystko  skończy się 
uobrze i przestępca szkolny o- 
berw ie mało lub wogóle nic, 
sprawa jest załatv iona.

A le b yw a ją  konflik ty. Coś 
podobnego stało się właśnie u* 
czniowi G eorgianowi.

„W ystarał się" o ojca i przy* 
prowadził go do szkoły. „Oj* 
ciec" zachowywał się, jak  przy* 
stało, Ale k iedy sym ulował zde

h.erwowątaie i gniew , zapędził I pakow i nie pozostawało nic in*
się zbyt daleko. Krzyczał

— U czycie chłopców razem 
z dziewczętam i. Znieśliście pra* 
wa b o sk ie .K o łch o zy .

W  tem m iejscu uczeń zląkł 
się str.rsznie i krzyknął na „oj* 
ca":

— Prosiłem C ię o coś takie* 
go ? T ak  mówić nie wolno Ci.

— Jeśli się to Tobie nie podo* 
ba, znajdź sobie innego, powie* 
dział „ojciec", uspoko iw szy się 
naLychm iast i szykując się do 
udejścia.

— D okąd idziesz? A  co pal* 
to ?

— „Ojciec* ‘bez słowa zdjął 
je i zwrócił „synow i".

Ponieważ cala scena miała 
miejsce w pokoju dyrektora i w
jego obecności biednemu chlo

[nego do zrobienia, jak  przyznać 
się do w szystk iego : „Ojca" w y 
najął sobie r a  targu. Dał mu pal 
to własnego ojca Ojciec, cho* 
ciaż były „kułak", a jego doku 
menty osobiste miały-. stopień 
„minus sześć", w iedział, jak  na* 
leży postępować. A le tym  ra* 
zem przed pójściem  do szkoły 
dodał sobie odwagi zamiast jed 
ną szklanką — dwiem a. I właś* 
nie ta druga szk lanka stała się 
powodem całego nieszczęścia.

Pytano się G eorgianowa, dla* 
czego wtrącił się do rozm owy i 
zaczął krzyczeć na w ynajętego 
ojca. O dpowiedź brzm iała:

— U m ówibśm y się, że będzie 
mówić jak  komunista. A  on za* 
czął antyrew olucyjm e. 1  o rzuci* 
loby cień na całą naszą rodzinę.

C M ń s h te  ta n c e rS ti
kupt 3 samoloty

Rząd chiński postanowi! 
przed kilku : ' • ami w ypo­
saż yć  arm ję w nowe ap a ra ty  
lotnicze. P n ie w a *  Chiny są bie 
dne, a ap a ra ty  Logie, — mini 
sterstwo „S y u i "  Nieba** w pa­
dło na gen ialny pomysł.

Prezydent ministrów ustano­
wił, że wszystk ie  ..tasi - g ir lsy  * 
pracujące w dancingach S/rng 
haju , muszą płacić 10 pysioem 
od swoich dochodów minister­
stwu lotnictwa.

Uzyskane w7 ten sposób pie­
niądze bedą użyte na zakui, no 
wych earoplanów. Plan  ten zo­
stał p rzy ję ty  przuz tancerki z 
wielkim entuzjazmem i iu> im 
trzech miesiącach m.nisterstwn 
mogło ogłosić, że dzięki n-<' r i n 

tycznym  .girlsom, rząd kvl w 
stanie zakupić w Anglii B zy  nr 
we apara ty  wojskowe.

Tajemnica cesarza Franciszka Józef
Miłość, która skończyła się tragicznie

W  Atenach umarł przed kil* 
ku tygodniam i bankier Perisu* 
ti. Syn jego, przy porządkowa* 
niu papierów  rodzinnych, zna* 
lazł pam iętnik, swego dziadka, 
z których św iat dowiedział się 
o tajemniczej traged ji cesarza 
Franciszka Józefa.

W  rpku 1850, bankier Pensu 
ti był znaną osobistością w 
W ied n iu . 50*letni finansista po 
siadał młodą żonę nadzwyczaj 
piękną. Żona Perisuti była 
gw iazdą salonów tow arzystw a 
w iedeńskiego i m iała w ielką 
ilość w ielbicieli. Z początku Pe 
risut był dumny z sukcesów 
sw ojej żony, lecz po pewnym 
czasie zauważył, że Zina wycho 
dziła regularn : e k ilka razy w ty 
godniu po południu na dłuższy 
czas z domu. Fakt ten wzbudził 
podejrzenie bankiera, k tóry po 
lecił pewnemu detektyw ow i pry­

watnemu śledzić sw oją żonę.
Po kuku dniach detektyw  o* 

znajmił bankierow i, że me mo» 
że wypełnić swego zadania, i 
mimo natarczyw ych pytań  mai 
żonka, n :e chciał dać innych 
wyjaśn ień .  Z aintrygow any ban 
kier postanowił  więc sain wy* 
jaśnie tajemnicę, lecz zanim 
wziął się do dzieła, otrzymał in 
formacje ze strony, z ki ort j ni* 
gdyby się tege nie spodziewał..

Pewnego  dn ;a zjaw ił się w  je 
go biurze lokaj iego żony i  po* 
wiedział rńu, że Zina go wyda* 
liła. Lecz przed opuszczeni ;m 
domu, lokaj, o św iadczy1, ze u* 
znaje za stosowne poińformo* 
wać bankiera o „spacerach" je* 
go małżonki. OpoWiedzial 
więc,  że Zina kazalaksię wieść 
trzy razy w tygodn iu  do ,Pra* 
teru" (w ie lk i ;go parku na 
krańcach W ied n ia ), gdzie w

pewnem m iejscu czekał na nią 
powóz. Z ina wsiadała do kare* 
ty i dopiero po dwóch lub 
trzech godzinach wracała na 
miejsce, skąd odjeżdżała wła* 
snyrn wozem spowrotem do do 
mu. Pewnego razu, zaintrygo* 
w any lokaj, chcąc dowiedzieć 
się, gdzie jego pani jedne, pu* 
ścii się kłusem za tajemniczą 
karetą i po k ilku  minutach zo* 
baczył, ze wóz wjechał na po* 
dworze paw ilonu, znanego pod 
imieniem „K neau".

Perisuti podziękował lokaio* 
wi za informacje, dał mu 100 
guldenów i postanow d te ra i za 
W sze lką  cenę w yjaśn ić  tajemni* 
cę swojej żony. G dy więc Zi* 
na następnego dnia pod pre* 
tekstem przechadzki, wyszła z 
domu, Perisuti pojechał prosto 
do Prateru i zaczaił się koło pa 
w ilonu.

Oryginalni fałszerze pieniędzy
W  tych dniach po lic ji hisz* 

pańskiej udało się w ytrop ić ban 
dę fałszerzy piem ędzy, która za 
pomocą oryginalnego pomysłu 
chciała ujść ręce sprawiedliwo* 
ści. W  posiadaniu fałszerzy 

zn a jd o w ały  s: ę banknoty warto 
ści 2 m iljonów pesetów, które 
były tak kunsztow r.e podrobio 
ne, że ty lk o  dzięki bardzo dłu* 
giemu badan iu  zdołano ustalić, 
że są one sfałszowane.

Fałszerze jednak tw ierdzili, że 
nie są to wcale banknoty, że są

wpadli w rące policji
to tylko, kupony reklam owe, w 
rogu bowiem każdego bankno* 
tu znajdował się nap is: „Ku* 
pon, podarunek dla naszych ku 
pujących". N apis ten byl jed* 
nak w ydrukow any tak maleń* 
kiemi literkam i, że znajdowało 
się go dopiero po uważnem o* 
bejrzeniu banknotu.

Fałszerze może un iknęliby ka

Coś dla Pani
Czy Dani wie, jak wygląda ostatni 

krzyk w zakresie eleganckich komple* 
tów? Zaraz się z panie podzielimy tą 
wieścią. Otóż, jest to piękna, ciemno 
bleu suknia wełniana spięta na przo? 
dzie na dwa wielkie białe guzy. Na ta* 
kiei same guzy przypięte są na przo= 
dzie stanika dwa wielkie wyługi z bia= 
lej, mięsistej wełny. Do owych guzów 
które trzymają wyłogi, przypina się 
narzucaną na ramiona białą pelerynę, 
sięgającą przed kolana. Ko.npl 't do‘ 
pełnia biały filcowy kapelus: o dużem 
rondzie, ozdobiony kokardą z tego 
mnerjału. z którego wykonana jest 
suknia. Całość taka jest niezmiernie 
szykowna i prześlicznie wyglądają w 
niej wszystkie panie, które mają opa= 
loną Świeżą cerę. Nie jest to także 
■taf trudny do utea&zotiai ia kostjum.

ty , g d yb y  w  ich m ieszkam u nie 
znaleziono licznej koresponden 
cji, św iadczącej o tem. ~t sfał* 
szowane pieniądze były w ysy« 
łane do Południowej A m eryki 
i tam puszczane w obieg.

W yrafin o w an y fortel me 
mógł ich więc w yratow ać i 
w szyscy znaleźli się pod klu* 
trem .

Po pewnym  czasie ukazała 
się kareta i w jechała ona na po* 
dwćrze. Bankier zaczekał k ilk a  
naście minut, potem przesko* 
czyi przez ogrodzenie i wszedł 
do paw ilonu.

N a parterze znajdowała się 
sala jadalna i kuchnia; obie by 
f y  puste. Perisuti pobiegł w :ęc 
na pierwsze piętro i tu ujrzał lc 
ka ja  przed drzw iam i. Zanim siu 
żący mógł się zorjentować, ban 
k ier potężnetn uderzeniem pię* 
śc: utorował sobie wejście do 
gabinetu i tu ujrzał żonę sw oją 
w negliżu, a obok niej... młode 
gc cesarza Franciszka Józef?!

Sytuacja była okropna; Perk 
suti, zażenowany nie w iedział 
co powiedzieć a cesarz także 
milczał. W  tej chwili Zina Pcri 
suti skoczyła do okna, i zanim 
obecni zorjentowali się, w ysko  
czyła z pierwszego piętra...

G dy zrozpaczony małżonek 
w yb ieg i na podwórze, piękna 
Zina już n lt żyła...

W  48 godzjo późr.iCi, ban* 
k ier Perisun w yjechał na zaw* 
sze z A ustrj.. L okaj, który był 
jednym  św iadkiem  tej drama* 
tycznei sceny, został w ypraw io  
ny  na koszt cesarza do A,mery* 
k i; +ak że tragiczna śmierć pi»k 
nej bar.kierow ej byłaby pozo* 
stała na zawsze tajem nicą, gdy* 
by nie przypadkow a odkrycie 
pam iętn ików  starego bankiera, 
k tó ry odosobniony od śvyiata, 
długc jeszcze żył w swoim sa* 
motnym  pałacu w Atenach...

Połykał nożyce
by braf odszkodowanie od lekarzy

■ ■ a.i igły
S ąd  k arn y  w  M unster (Nńem-1  zdrowieniu za ska rżył dyrekc ję  

cy ) w ydał onegdaj w yrok w  szp itala, gdzie w ykonano sw e- 
procesie o ryg inalnego  oszusta, Igo czasu operacje ślepej k iszk i,
N iejaki H enryk M uller, bezro­
botny kraw iec, musiał się pod­
dać przed kilku m iesiącam i o- 
peracji ślepej k iszki. W  k ilka 
dni po opuszczeniu szp ita la , 
M uller zgłosił się na stac je  po­
gotowia, sk arżąc  się na s trasz ­
ne boleści żołądka. Chorego o- 
desłano znów do szo itala, gdzie 
został poddany badaniom orzez 
promienie Roentgena i odkryto , 
żc ma w żołądku chirurgiczne 
nożyce. M usiano gc w ięc nano- 
wo operować, a  M uller do wy-

żądając  odszkodowania. Kra­
w iec w y g rał proces i o trzym a!
10.000 m arek.

Lecz w  k ilka  tygodni później 
M uller nanowo zgłosił się do 
szp itala, tw ierdząc, ze znowu 
coś m a w żołądku. P rzestraszę  
ni lekarze zbadali go nanowo i 
istotnie u jrzeli zapomocą ap a ra  
tu roentgenowskiego w  ciele 
k raw ca  w ielka igłę Zabrano się 
w ięc do trzeciej operacji. Gdy 
jednak w m m -  profesor w y­

dobył igłę z żołądka, okazało 
się, że była to zw ykła igła... do 
szyc ia .

M ullera aresztowano natych 
m iast i pc długich badaniach 
przyznał się on w reszcie, że za 
równo p ierw szym , jak  i drugim  
razem , lekarze byli w porządku, 
lecz M uller połknął naum yśln ie 
nożyce i igłę, b y  o trzym ać od­
szkodowanie od dyrekcji szp i­
ta la .

Pom ysłow y k raw iec  — istny 
postrach lekarzy*? M unstera — '
i trzyj wał stosunków ,> lekka ka 
y  m iesiące wieziaułifc
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Jak łe bytu w Uhezpi eczalni Społecznej

Poco moczyć p a e n t ó *  biurokracjo?
Na piatem piętrze domu przy 

u licy  Leszno 59 w W arszaw ie  
zaniemógł człowiek, Szary czło* 
w iek . starszy robotnik, k tóry 
utrzym uje żonę wraz z sześcror 
giem dzieci. Trzeba go ratow aćl 
R atow ać za wszelką cenęl N ie 
pom ogły krople Inoziemcowa, 
nie pomogła asp iryna, herb -ta z 
cytryną i z m alinow ym  sokiem, 
trzeba było wezwać lekarza z U* 
bezpieczalm Społecznej.

Proszę pana — mówiła w okien* 
ku córka chorego — ojciec bardzo 
ciężko zaniemógł...

— No to co? Tł tO I rzecież nie u= 
zLow ięl Nie sądzi pani, ze jestem eu* 
dotwórcą...

— Nit wymagam tego od pana. 
pragnę tylko wezwać odpowiedniego 
lekarze.

— Odpowiedniego? Te lckaią do­
mowy jest dla pani nieodpowiedni? 
U nas panują takie -wyczaję, że naj* 
pierw się zwraca do lekarza domowe* 
go, a potem dopiero wymaga się ed« 
powiedniego.

N ie było innei rady . W ezwą* 
no lekarza domowego, ale ten 
zaraz na wstępie ośw iadczył:

— O, tu w idzę nerki... Trze* 
ba będzie wezwać specjalistę. 
N ie chcę podejm ować się tego 
leczenia, bo mogą tu zajść bat* 
dzo poważne kom phkacje.

A  teraz inny obrazek z Ubez* 
pieczahii Społeczhej d la przy* 
k ładu : -

Praga. U lica Jag ie llońska 34. 
B iuro Ubezpieczalni Społecznej 
zajm uje trzy obszerne piętra. 
G ab inety w s -y s tk i;h  figur, po* 
m ieszczenia biur, kom isje, kory* 
tarze i okienka dla interesan* 
tów. A iest tych okienek kilka* 
naście. Z najdu ją się one na 
piei-wszem i drugiem  piętrze. Je 
steśm y właśnie na pierwszem 
P'ętrze przy okienku świadczeń, 
k ied y  zgłasza się pew na kobie* 
ta, która odbyła połóg i prosi 
o w płacenie zasiłków.

— Jak się pani nazywa?
— Izydora Karmień.
— Nie hiamy pani w naszej ewiden 

cji.
— Jak la może być? Przecież na ra* 

chunek Ubezpieczalni odbywałam po 
łóg?! Leczyliście imtie panowie, a te* 
raz nie macie zapisanego mojego naz*
wisk* ?

— Proszę się nie awanturować 1 — 
odpowiada Urzędnik, »■* Może pani 
na tem tle wyjść Lu

I dziwne, Pacjentka nie awan 
turu je się. G roźba urzędnika po 
skutkow ała. A w an tu ry  raczy* 

nają  się dopiero na schodach, 
gdzie pada jedna k lątw a ca d ru '

Przy jednem z dalszych okip* 
nek urzęduje mężczyzna, kto* 
ry  załatw ia spraw y szpitalne. 
Przyjm uje w szystkich spiaw* 
nie, informuje o wszelkich zarzą

dreniach organów zwierzchnich, 
ale n iestety nie może załatwić 
w szystk ich  spraw  po m yśli in* 
teresantów . G orycz niezadowo* 
len ia poka-.uje się jask raw ię  i w 
tem ok ienku i zgrzytają nieprzy 
jemne refleksje.

Form alności, zw iązane z wez* 
wan.em  ickarza, w prask iej U* 
bezpieczain Społecznej załat* 
w iane są na drugiem  piętrze. U*

rzędnik, p rzyjm ujący zgłosae* 
nia, oblepiony jest p lakatam i w 
rodzaju  następujących :

„Przy zgłoszeniach do sp etja  
listów  pierwszeństwo m ają ci, 
k tó rzy korzysta li z po rady leka 
rza domowego."

„Zanim *amówisz w izytę u 
wyznaczonego lekarza, spraw dź 
czy tw ój lekarz dom ow y nie u*

Sprzedała narzsczonpg*] koleżance
Ta niezw ykła tranzaKcia znajdzie s ą wkrótce przed sądem

W szystk o  jo - było, jak  mó< 
w i Ben A k .ba, ale tego jeszcze 
nie było, aby narzeczona odstą 
piła swego narzeczonego ry* 
walce za um ówioną cenę.

Fakt ten w ydarzył się obec* 
nie w  Paryżu. M ałgorzata Hu* 
ton, eksped jentka w jednym  
z v,\elkich m agazynów , pc zna* 
la się z młodym lekarzem . Zna* 
jomość przeszła wkrótce w  mi* 
lóść i młodzi zaręczyli się. On 
m„ił 34 lata , ona 32 lata .

M ałgorzata wprowadziła 
swego narzeczonego do kółka 
swoich znajom ych i poznała go 
m. in. ze sw o ją przyjaciółką 
35*letnią N icolettą Beranger. 
N icoletta zakochała się od pier 
wszęgo spojrzenia w  narzeczo* 
nym M ałgorzaty i po k ilku  
dniach w ystąp iła z niebywałą 
propozycją: oto niechaj M ałgo 
rzata nam yśli się i odstąpi jej 
narzeczonego za dobrem wyna* 
grodzeniem.

Po k ilkudn iow ym  nam yśle 
M ałgorzata zgodziła sie i — co 
więcej — narzeczony jej wyra* 
ził zgodę również na osobliwą 
tranzakcję. A czko lw iek Niceo* 
letta liczy w ięcej lat, niż jej 
przyjaciółka, bo 35, lecz po* 
s iada zato sporą fortunę T arg 
w targ zgodzono się na sumę
7.000 fianków , bo na tyle został 
oceniony monsieur Gaston, 
przedmiot tr«nzakcji.

M ałgorzata otrzymała swoje
7.000 franków , N ko lette ‘a—na 
rzeczonego. Po k ilk u  tygod* 
niarh nastąpiła j?dnak  zmiana 
deko rac ji: N icoletta zwróciła 

się do Małgorzaty* z propozyc* 
ją  zabrania z powrotem  nabyt* 
ku i zwrotu — rzecz prosta —
7.000 franków , t. j. ceny kup* 
na. t

N ićolette m otyw ow ała swo* 
14 prośbę rozgoryczeniem  i za* 
wodem, jak ich  doznała, przeko 
naw szy się, iż monsieur Gaston 
zakochał się m etyle w niej, ile 
w jej pieniądzach. Pannie Hu* 
ton ani w głowie jednak było 
powtórne narzeczeństwo i — co 
najważniejsze — zwrot otrzy* 
manych 7.00G franków .

— Nie odpow iadam  za Ca* 
ston‘a od chw ili, gd y  ci go od*

stąpiłam  1 — tw ierdzi MLałgo* 
rzata.

— T yś w iedziała, ty ś  go znaj 
ła, skoro mi go tak  łatwo od* 
stąpiłaś — rep liku je N ićolette.

Od słowa do słowa, obie pa* 
nie pokłóciły się tak  mocno, 
iż oburzona do żywego Niceo* 
lette w ystąp iła ze skargą do są* 
du ć oszczerstwo. C zy sędzia 
uzna pretensję zaw iedzionej N i 
co letty? C zy znajuzie cechy o* 
szustwa w  tranzakcji sprzedaży 
narzeczonego? I co pow iedzą 
adw okaci, powołani do obro* 
ny każdej ze stron ? Oto spra* 
wa, która będzie pasjonow ać 
cały Paryż, i ten w yższych  dzi*. 
sięciu tys ięcy  i ten m iljonów . 
Bo zagadnienie jest jedn ak  ludz 
k ie , arcy ludzk ie . „Komedja 
ludzka" — współczesnego Bal 
zac‘a»

Przepowiednie śmierci na Kaszubach
Puhacz zwiastur.2m nieszczęścia

Na półwyspie H elskim  oraz 
okolicach Pucka lud baczną u- 
w agę zw raca w chwili, g d y  
u jrzy  puhacza lecącego ; o ile 
puli acz przeleci nad domem, cze 
ka w ów czas m ieszkańców nie­
szczęście, o ile uderzy sk rz yd “ 
lem w okno, napewno śm ierć, 
któregoś z domowników. Jeże li

kret wpobliżc schodów prową 
dzących do sieni domostwa 
w yryje  dziurę, to w ierzy się, 
że ktoś umrze w i cdzinie. W y­
jący  pies na podwórzu, zwró­
cony pyskiem ku wschodowi 
a trzym ający teb na dół, p-ze 
oowiąda również śmierć kogoś 
bliskiego.

dzieła porad w chorocach two* 
jego działu".

„Numerki wydają bezpośred 
nio panowie lekarze w  codz»* 
nacr. od dwunastej do pierw* 
szej“.

Crarakter tych tabliczek jest 
tak chaotyczny i cechuje go ta* 
ka biurokracja, że naogół wszy* 
cy pacjenci nie zvT:acają aj nie 
uwagi ji wolą bezpośrednio ko* 
rzystać z inform alyj urŁęduaka, 
przyjmującego przy < kienku 
Nr. 4.

— P o  jakiego lekarza pani pragnie 
się dostać?

— Do leirar-a chorób praenreb. 
M-mowoll ladzie c ogonka rozs.ęyu

Ją się. Choro r y  płucne nie cieszą tlą 
spec lemi względami i  ubezpieczani 
wolą Ich unik Z. Przeświadczenie, źp 
co azósty c«cv.ieK umiera w  Poiacc 
w. gruźlicą nie pozwala z całą pestce 
id ę  i pełnem c tri~ a. ..stwenf rrzeby 
wać blisko osoby grużlicznej.

— Do jakiego lekarza?
— Do laryngologa.
— Była pani n lekarza domowego?
— Jeszcze nie.
— To musi pani pójść tam naj* 

pierw. Może choroba pauf nie kwalł* 
fikuje się do specjalisty. Może wy* 
siarczy pani lekarz domowy...

— Z tymi lekarzami domowymi to 
daliby spokój 1 — odzywa się jeden z 
pacjentów. Na tobys u ł o i e k u  nie po 
Lrrcdł, to ne nitzeu się nie zna. J il 
chor,’ jesteś na nerki, to on akurat le* 
czy płuca. Jak choruje u  na płuco, to 
lekarz domowy jest tkuszerem. Siary 
już jestem, ale jakoś akuszera nigdy 
d* siebie nie potrzebowałem...

Uwagi ubezpieczonego wprowadza* 
ją na chwilę humor w  ogonku.

— Była pani u lekarza domowego?
— Ja nie mogę chodzić do lekarzy 

domowych, bo mój uiąż jest chory od 
czterech tygodni i nikt nie chce mu 
przyj iu; z pomocą. Jeśli dzisiej nie bę* 
dzic lekarza, to jutro już go nie będzie 
potrzeba. Proszę mi bezwarunkowo 
wydać kartkę do specjalistyl

Z krótkiego naszego pobytu 
w biurach Ubezpieczalni Spo* 
łeczmej przy ulicy Jagiellońskiej 
34 wynika w  sposób jasny i me 
ulegający wątpliwościom, że in* 
stytucja lekarzy domowych za* 
wodzi na "iłej linji. W ierzyr Ly, 
że władze Ubezpieczalni chcia* 
ły przyjść swoim ubezpieczo* 
nym z pomocą, a tymczasem na 
stlęczyły im wiele 1 łopotów, 
których przy racjonainem roz* 
planowaniu specjalistów moma 

jb y  uniknąć.

O STATN IE
W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E
Niepomyślne wiadomości przed w yiazdem  do W rocławia

Czempisz(m.J> W  czwartek odbył się 
zgodnie z zapow iedzią ostatni 
trening naszej reprezentacji pił* 
k arsk ie j. N iespodzianką była
absencja M atiasa . Jak  się okazu 
je gracz ten odniósł w W arsza* 
wie na meczu z W arszaw ianką 
kontuzję i rfiema mowy, by Iwo 
w ianin mógł jechać do W rocła* 
v, ia.

D rugą p rzykra niespodzianką 
było przybycie K ryszkiew icza z 
poznańsk iej  W a r t y  dopiero 
pod.. .  koniec treningu.  U stdo* 
no, ze gracz ten został pov\ado 
m iony zbyt późno przez swój 
k lub .  W  ten sposób oblicze re* 
prezent re ji uległo znów zmianie.

Do meczu l*a reprezentacja 
w ystąp iła w  następującym  skła* 
dzie : A lbańsk i, M artyna — Do 
n ec, Kotłarczyk II — W ąsie* 
wicz — Kala (M yc ) Piec — 
G emza — God — A rtu r — Ki 
sfe l iński .
Zespól  ten grał przeciw następu 
jącci drużyn ie :  T a tu ś , M ichalsk i 
— ótefan,  M yc LPO pauzie Ka- 
ła ), B adura, N iechcioł, W ięcek ,

Sm olin Peterek, 
W yd arz .

M im o osłabienia pierwsza re* 
pre entacia w ygrała w  stosunku 
5:2 (2 :0 ). Z ataku pierwszej dru 
żyny spisał się dobrze Gemza, 
W ogó le  jedn «k  zespół pierwszy 
nie zaimponował. Bezpośrednio 
po meczu kpt. zw. Kałuża usta* 
lił następujące składy drużyn re 
prezentacyjnych .

Do W rocław ia jad ą : Albań* 
sk i, M artyna — Doniec, Kotlar 
czyk II — W asiew icz — Halisz 
ka względnie D ytko , Piec —

C,im za — Szerfke — A rtu r — 
K isieliński.

Do Ł odzi: P iasecki. F liegel— 
M ich rlsk i, Góra — Sroczyński 
— H ałiszka względnie Przeź* 
dziecki II, R iesner — Knioła— 
N'awrot — M alczyk  — Borow* 
ski,

Skład , k tó ry jedzie do W ro* 
zław k nasuw a bardzo smutne re 
f h k s '“. O kazuje się, że kap itan  
zw. w ostatniej nawet chw ili eks 
perym entuje i to dość niebezpie 
czni-. O by tym  razem udało się.

N a w ieści z W rocław ia bę* 
dziem y oczekiw ali z drżeniem,

Polska — Wągry w tenisie
nrzez Tłoczyńskiego i Hebdę a
grze podw ójnej przez Hebdę i 
Popławskiego. Tarłow sk: nie
może wziąć udziału w meczu 
w skutek choroby.

Jak  się dow iadu jem y w me* 
czu tenisowym  z W ęgram i, któ* 
ry  odbędzie się w dniach 20 — 
22 bm. Polska reprezentowana 
będzie w  grach pojedyńczych

Czy dymisja kapitana związkowego?
W  kołach p iłkarsl ich krążą I rza w  najb liższym  tygodn iu  po* 

sensacyjne wiadomości, ie kapf dać się do dym isjh  O chęci ustą 
tan xw. PZPN  n. Kałuża zamie * pienia p. Kałuży już niejedno*

krotnie wspominano. Tym ra* I szczęsn e j ręki i ie  c*a« ju i, bv 
zrm jednaic wiadomość ta nabie I przyszedł na jego miejsrrę noiwr 
ra ną aktualności. P Kału . u<| izłowiek. 

widocznie, ie nie mawaza

Rozłam w w iprnw sklel Polonii
Od dłużczegr czasu kursowały po* 

głoski, że w łoni* warszawskiej ’ oio* 
nji dzieje się żle. Żądnych jednak kon 
kretnych wiadomości na *en tema* o* 
ficjalnie nie otrzymywaliśmy. C apjero 
przed pairu dmam: pęk.a pierwsza
bomba: na meczu z Ruchem lie wy* 
stąpił znakomity obrońca Polonj su <•
ł nej, wielokrotny reprezentant Fol
ski, Jerzy Bułcnow. Oczywiście, że sta 
rano się ten fakt zatuszować... Oplnja 
jednak wlot zorjemowała się w sytu. 
acji. Jednocr.eśnir lotem błyskawicy ro 
zeszła się wieść, że długoletni wicepre*

zes Polonji, dyr. Frenkel ustępuje s 
zajmowanego stanowiska. To już by. 
la sensacja, która porusz/łą światek 
sportowy. Nie ul łgało wątpliwości, ie 
w Polonji coś się dzieje, żt mają ..*-,tą 
pic poważn* przesunięcia n vyż* 
szych stanowiskacr . Narazle zarząd Po 
jonJi nie udzieia żadnych wyjaśnień, 
tem niemniej sądzić naieiy, ie  już w  
najbliższym czasie Warszawa a wraz 
z nią 1 świat spo.towy w Polsci dowie 
się o wielu ciekawych rzeczach... Ta* 
jemnica nie może być długo ukrywa*

Hazenlstkl Jugosłowiańskie przegrywają w  Warszawie
Nareszcie hazenistki jugosłos iań. 

skie poniosły pierwszą poraŻKę. Wy* 
stąpiły one coprawda pod firmą Za­
grzebia, alt to nie wyklucza że p 'ko. 
nane zostały przez reprezentację War* 
szawy. Tym razem Jugosłowianki prze 
grały w stosunku 1:2.

Pierwszą bramkę zdobyły Jugosło*

wianki, potem warszawianki wyrów* 
nały, by wreszcie w 2?,«ej minucie dru

fiej po/owy meczu zdobyć zwycięską 
iarr.kę
Jugosłowianki po meczu były rie* 

zwykle rozgoryczone i tłumaczyh swą 
porażkę kiepskiem sędziowaniem. Tak 
zresztą zawsze tłumaczą się poKonani

Sensacyjna porażna Ferrego
Na tenisowych dst̂  , w a  a Ame- Ir, w półfinale p-zegrał z Allisoneib 

ryki rozgrywanych w "‘oresl Hłll- »en 1 :7, 3:6, 3;6. Do finału mistrzostw wo 
sacyjną porażkę poniósł najlepszy te* loec tego przedostali dwaj P jn am  
nisitta ćwiata, Anglik t n i  P srrr, któ kania Alliaon i W or^
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OBŁĘDNA HIŁOSC
STRESZCZENIE. 1I

Hrabia Kazimier* Porowski, właściciel pięknego zamku 
ea Kresach Wschodnich, potomek mołacfco rodu magnackiego, 
ożenił się z czarując* urocz* Grurink *, Mirę. Podczas wiel* 
kiego balu, jaki się cabył zaraz po ślubie, hr. Stefan Wani 
dycz założył się z trzema kolegami, łe  w d*gu 24 godzin zdo. 
będzie młod* hrabinę, pomimo, iż nc hodzl za szczyt wierności.

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na połowa* 
nie. Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wiadomość, te  
jej mężowi pizytraiił się jakiś wypadek. Wzywano ją do na« 
tychmiastowe*o pi^ybycia.

Hrabina Mira mknęła z przerażeń em do męża, gdy wresz* 
eie goniec wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła 
tam, lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna* 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na wszyst* 
kie jej pytania odpowiadał milczeniem, a wkońcu rzucił się na 
nią.

Hrabia Kazimierz zwrócił z polowania. Cała służba była 
zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był niemal prze* 
rażony, widząc, że żony niema w do mu. Gdy dowiedział się 
O wszystkiem, natychmiast z całą służbą pomknął na poszuki* 
Wania tony.

Hrabia Kazimierz odnalazł lepiankę i z przerażeniem stwier 
dził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu.

Hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła sobie, co się 
stało, nie umiała wszakże podać żadnych szczegółów co do 
osoby napastnika. Kazimierz oznajmił, że póki ten łotr nie 
umrze, nie może być mowy o miłości między hrablostwem.

Oboje wrócili do domu, ukrywając starannie przed służbą, 
co się stało.

Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwałtu, szybko po* 
żałował swego czynu, bo jak się okazało, zakochał się w swej 
ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — gońca—wyprawił 
do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy tu więcej nie wra* 
caŁ

Punktualnie o dziesiąte) zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzei przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Odparł, 
że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał wszakże po* 
jech ; z nimi do Warszawy,

Trzej przyjaciele hr. Wandycza dobrze się bawili w War* 
szawie za jego pieniądze, a potem jeszcze za swoje, pozosta* 
jąc tam miesiąc cały. Potem powrócili na wieś i po kilku 
dniach znów się spotkali w wileńskim klubie karcianym. Plot* 
kując o wspólnych znajomych, „wleźli1 również na hr. W«n« 
dycza. Okazało się, że wszyscy trzej go odwiedzali kilkakrot* 
nie : to w najrozmaitszych porach i każdemu z nich odpowia* 
dano, że hrabia właśnie jest na polowaniu.

Następnie wszyscy trzej przyznali się sobie nawzajem, te 
udawali się również w odwiedziny i takie w rozmaitych po* 
vach do Forowiee i nikt z nich nie został przyjęty. Hrabio* 
stwo Forowscy nigdzie się nie pokazują i sami nie przyjmują. 
Widzi się ich tylko z daleka podczas przejażdżek konnych. Są 
oboje ponurzy i nawet jednego iłowa do siebie nie pneniawiają.

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy i oświad* 
ezył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. Porowski.

Cała tró jk a  była bardzo zdziw iona przybyciem  
hrabiego Porow skiego do k lubu karcianego.

Jeden z byw alców  rzekł w szakże: ’
— W id ać , że nie było w as tu  ty le  czasu. On tu 

przesiaduje całe noce.
— Jak to ?  Poco?
— A  poco się tu  p rzychodzi? Gra. Jest, zresztą, 

bardzo dziw ny. M ówi ty lko  półsłówkami to, co do 
gry potrzeba: pas, atu, p ik i już. C zy przegra czy 
wygTa, ani drgnie. Zresztą, zobaczcie sami. W łaśnie 
zasiadł do gry.

H rab ia A ndrzej rzekł:
— Teraz w szystko  rozumiem. W pad ł w hazard. 

Stąd hrabina taka smutna i taki chłód m iędzy nimi. 
Jeżeli w oli spędzać noce tu raczej, niż p rzy boku 
p ięknej i młodej małżonki, wcale jej się nie dziw ię.

Poszli popatrzeć na niego. W yg ląd ał strasznie 
Nie był już naw et b lady , ale wręcz zielony, zielono* 
szary, ziem isty... Przytem  w ychudły, w ym izerow any, 
z zapadłem! policzkam i.

Grał do późna w nocy, niemal do św itu, poczem 
cdszedł.

H rabia A ndrzej rzekł:
— Patrzcie, pogoda, że w ierzycielabym  nie wy* 

Rnal, a on jedzie...
— To ta k  zawsze. I to... konno... T ak i szmat 

drogi.., Ze cztery m ile...
— Przemoknie do nitki...
— Nie dba o to. W ró c i do domu, w ykąp ie się 

' Pojedzie na przejażdżkę konną sam albo z żoną.
— Cóż on wcale nie s y p ia ?
— N ie. Jest, jak * i * l >
— I * io M  ofc eu w u w ris t

— Służba tw ierdzi, że nikt nie widział, aby od, J 
wielu tygodni zamienił z żoną c hoćby jedno zda*
me.

W  straszną ulewę, w noc ciemną, choć oko wy* 
ko l, hrabia Kazim ierz pędził konno i... wściekał się...

N ie, nie znajdował zapomnienia sw ych trosk 
naw et w grze, tak  uporczyw ej.

N ie udawało mu się odpędzić od siebie upiór* 
nego w idm a żony, zhańbionej i sp lugaw ionej, i to 
przez kogoś, kogo może zna i w idu je... przez kogoś, 
ro ma prawo powiedzieć, w skazując na hrabinę Fo* 
row ską:

— Miałem tę kobietę.
Toż to można było oszaleć dopraw dy...
I jeżeli hrabia Kazimierz jeszcze nie skrócił sobie 

strzaskanego życia ku lą  w  skroń, to dlatego jedynie, 
że pragnął zemsty nad owym  łotrem, że nią ty lko  żył.

Pędził dalej w straszliw ą noc, jak rycerz*widmo, 
jak  duch z zaśw iatów .

Zdała już w idać było w mroku majaczące zarysy 
zamku... A  w  nim, jak b y  b lask  gw iazdy — jedno 
oświetlone okno, okno syp ialn i hrabiny...

Ona tak ie  spędzała noce bezsennie... w  oczeki* 
waniu na powrót męża.

W ciąż  łudziła się, że może jednak . zajrzy wre* 
szcie do niej ze słowami przebaczenia...

I rzeczywiście k ilkakrotn ie już zamierzał to 
uczynić. Za każdym  razem cofał się wszakże w  ostat* 
niej chw ili.

T ej nocy staczał ze sobą w alkę, zawziętszą, niż 
zazwyczaj. W iedział, ze gdyby ty lko  wszedł, rzuciła* 
b y  mu się na szyję i zaznałby rajsk ie j rozkoszy w jej 
drżących ramionach. I to, właśnie to dałoby mu sku* 
teczniej, niż w szystko , owo tak upragnione zapom* 
nienie.

M yś l ta wreszcie zwyciężyła...
Pobiegł na schody, skacząc po dwa stopnie 

w nerwowym  pospiechu, cały drżący żądzą posiada* 
n ia ukochanej kob iety .

Ona już też usłyszała jego kroki i dreszcz foz* 
koszy przeszył ją całą w upojnem przeczuciu.

Lecz w  ostatniej chw ili, gd y  hrab ia już chwytał 
za k lam kę, przypomniało mu się znów nagłe wszyst* 
ko... lep ianka, sukn ia w  strzępach...

Jęknął i... uciekł do siebie, jakby go kto gonił.
Zamknął się w  swoim  poko ju , b iadając :
— N ie, nie, nie... N igdy, t a  nic... N ie mogę...

H rabia Kazimierz przeżywał katusze coraz okrut* 
niejsze. M ów ił sobie, że jeżeli hrabina do dziś nie 
u jawniła spraw cy straszliw ego czynu, to widocznie 
uk ryw a go um yślnie.

H rab ina zaś cierpiała przeraźliwie, nie wiedząc, 
dokąd hrabia udaje się co noc i mając prawo przy* 
puszczać, że szuka pociechy w  ramionach innej ko* 
oiety.

Nazajutrz po nocy, dopiero co opisanej, hrabina 
nie przyszła wcale na obiad.

N a zapytanie hrabiego Kazim ierza, służąca 
rzekła:

— H rabina czuje się bardzo słaba. Tego ranka 
trzy razy  m dlała.

— M ój Boże, czy posłano po lekarza?
• — N ie jeszcze...

— No to prędzej... N iech P ietrek siodła konia 
i pędzi duchem. G dy lekarz zbada hrabinę, niech 
wejdzie do mnie.

Po dwóch godzinach doktór zapukał do gabine* 
tu hrabiego. N a zapytanie hrabiego odparł z Uśmie* 
chem:

— Nic groźnego. Rzecz zupełnie... naturalna...
— Nie rozumiem, doktorze...
— No więc coś takiego, coby mnie zdziwiło 

i może naw et zgorszyło u młodej panny, bo ia jestem 
starych zasad... A le u m ężatki? N ic prostszego.

H rabia trzasnął pięścią w  stół i zawołał:
— Panie doktorze, uprzejmie proszę nie bawić 

się ze mną w  ciuciubabkę. Co się dzieje z m oią żoną?
— Jest w ... odmiennym stanie. I cóż w  tern dziw* 

nego lub n iepokojącego? Za przeproszeniem hrabię* 
go, zdziw iłbym  się, gdyby... nie była...

Słysząc słowa lekarza, hrab ia zerwał się i w idać 
było, że jeszcze chwila a wybuchnie straszliw ie.

N adludzkim  w ysiłk iem  opanował się wszakże

W  jutrzejszym  numerze dalszy dag powieści

O W O C  G R Z E C H U

i milczał, tle cfęiko dyszał i bladł, oraz rumienił sj,ę 
napizcmiaii.

Lekarz zdziwił *ł< i zapytał:
— Co to hrabiemu się itało?
— Nicr nic... — odparł — to tylko ta racfość nie* 

spodziana tak na mnie podziałała. Zaraz pójdę, po* 
winszuję żonie...

G dy lekarz wyszedł, h rab ia Kazimierz aż się 
pienił z oburzenia, płonąc wściekłością przeraźliwą. 
Powtarzał sobie:

— Tego jeszcze tyłko brakowało...
Zawołał służącego i powiedział, aby oznajmił 

hrabinie jego natychmiastowe przybycie .
j — ____  _      —  —  —  . —

G dy hrab ia wszedł do syp ialn i żony, zastał ją 
leżącą na otomanie w  długim białym  szlafroku, mniej  
białym  wszakże, niż jej twarz...

Słysząc kroki męża, hrabina przez chwilę żyw iła 
isk ierkę nadziei, że może jednak zlitował się nad nią

A le jedno śpojrzenie wystarczyło, aby się prze. 
konać, jak  gorzko się m yliła.

M ilczała, czekając, aż się p ierwszy odezwie.
On wszakże nie śpieszył się z tern-bynajm niej.
Wreszcie dopiero wykrztusił:
— W iem  wszystko... Lekarz mi powiedział... 

Przypuszczam , że i tobie też?
— Nie — odparła szeptem — nic mi nie powie* 

dział, ale sama wiem, co mi jest i wiem również, że 
na to umrę.

— Mylisz się — syknął hrabia — z tego się nie 
umiera. A  jeżeli ktoś umrze z tego powodu, to ra< 
czej ja...

I otarł zimny pot, perlący mu się na-czole.
Hrabina zniecierpliw iła się. Z apytała:
— Skoro to ma być coś aż tak  straszliw ego, po* 

w iedz mi w ięc... N iech i ja wiem...
— A  więc powiem ci krótko, skoro tego sama 

nie wiesz, że jesteś-w ciąży i będziesz miała dziecko.
H rab ina M ira  był? tem jak b y  spiorunowana...
Zerwała się, pytając:
*— C o ???  Ja ??  Ja będę miała dziecko?
— Tak jest. Hańba twoja jest teraz już całkowita.
— Boże miłosierny, za co mnie tak  karzesz? — 

jęknęła Mira, załamując ręce. — Toż chyba niemożli* 
we? Ja będę miała dziecko???

— Tak i, o, jakże ia go będę n ienaw idzili — sy* 
czał złówrogo hrabia.

— Za co?
— Za to, że to będzie bękart tamtego...
Podskoczył do żony, w ygiął jej ręce w  tył i wy*

lamując boleśnie, zawołał:
* Teraz mi WTeszcie powiesz*

— Co takiego?
— Kto jest tym łotrem, abym mógł go zabić, 

póki dojdzie do tego, aby jego pomiot ujrzał światło 
dzienne.

— Ach, przecież mówiłam ci już  tyle razy, że nie 
wiem — jęczała żałośnie hrabina.

— Kłamiesz, rozpustnico — ryczał hrabia Kazi* 
mierz — ani słowa już nie wierzę twoim bajkom. 
Strój mnicha, domino maskaradowe, maska, to wszy* 
stko czcze wymysły. Ni* wierzę, nie wierzę ani słowal 
— i znów ścisnął jej dłoń do bólu.

— Opamiętaj sięł Jak możesz?
— A  jak ty  mogłaś, ladacznico? Nie wierzę w to, 

aby sprawcy niesposób było odnaleźć. Wierzę raczej 
w  to, że widywałaś go po tem  ieszcze.

— Ależ przysięgam ci...
— Nie przysięgaj, bo to będzie krzywoprzysię­

stwo. Ty obrzydliwa dziewko, coś skalała mój dom 
i nazwisko.,, co wkrótce urodzisz bękarta..; miejże 
choć tyle wstydu, aby mi powiedzieć, kto jest ojcem... 
abym mógł mu zanieść jego dziecko... abym  mógł za* 
bić jego albo on mnie... aby nie było na świecie 
dwóch mężczyzn, k tó rzyby mogli powiedzieć, że cię 
posiadali...

Chw ycił ją  znów i cisnął o ziemię, aż jęknęła...
Szepnęła cicho.
— Z abijasz mnie...
On wszakże szalał:
— Mów, nędznico... — mów, łaidaczko..
Przysięgała:
— Zaklinam cię, daj mi spokój, bo dopraw dy 

nie mam pojęcia. Nie widziałam go. Niema w  tem 
mojej winy... C zy można zarzucić zamordowanemu 
że nie wie z czyjego ciosu padł?

— Jeżeli mi natychm iast nie powiesz, k to  to był, 
zabiję cię w tej chwili — wrzasnął Kazim ierz i pod* 
niósł groźnie pięści.

D alszy ciąg jutro.
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W n et ws aW t ir c  zumiała—
Rysz ud  zawołał:
— M amusi a , w idzę, że osłupiałaś... N ic dziwne* 

go, ja  też • iin tob ie nie w ierze... Stał się cud—
— Mówże wwizció—

t •“* Jlo sia  zgodziła się być tnc '4 żona, właśnie 
m oja...

Janina nie zdążyła się jeszcze oswoić z tą myślą 
radosną...

Po :h w l zapytała:
— A  Staś?
— Pogodził się z !osem i uścisnął nam dłonie... 

Mamusiu, mamusiu... Zapomnij o wszystkiem, co ci 
mówiłem... To przeciez 1 tak już nieistotne— ślub 
wkrótce.

Pani Janina była teraz między młotem a kowa* 
dlem... Zupełnie nie; wiedziała, jak się zachować—

Takie zmartwienie, jak list Lutyna, a jednocześ* 
nie taka ogromna radość, ,ak bliski ślub Ryszarda 
z Zosią, spełnienie pragnień najgorętszych.-

Zrozumiała, ze trzeba coś rzec i to zaraz, konie* 
cznie, szepnęła wręe:

~  Jesterr, bardzo, bardzo szczęśliwa, R'-Sieńk’i... 
Nie-marzę o biczem innem, jak żeby was pobłogosła* 
wić...

— Będziesz to morda uczynić natychmiast, ma* 
musiu.. Zo*ia czeka tylko na to. Nie chciała t\U;n 
wejść, ponieważ wolała, abym, ja ci najpierw sam 
oznajmił tę radosna nowinę,

, ~  Prowadize do mni* natvchrr«ast rę słodką 
dziewczynę] zawołała pan, Czarnomska, sama  
w-ciąz jedzcie n.e mogąc oddzielić s\* ych uczuć rados* 
nych od przeczuć t*agicznych.

R yszard  wybiegł po Zosię—
Wtem stwieidził z przerażeniem, że jej niema... 

Rozejrzał się dooljbłi... ani śladu... O, Boże, cóż to 
rię stać m ogło???

Korzystając i  tego, źe Ryszard wysiedl, pani 
Jan na iiyh iłi gwałtowne wysiłk5 zapanowania nad 
sobą i swetrti nerwami.

Zrozumiała, że mtisi b<*ać obecnie żywy udział 
w ogólnej radości, aby tylko nikt nie wyczul niczego, 
co obecnie targa nią całą.

Poza tem trzeba było koniecznie możliwie naj* 
szybciej odpowiedzieć na list Lutyna.

Bo gotów jeszcze tu pizymechać w najbardziej 
nieodpowiednie] chwili...

Tegoby tylko jeszcze brakowało—
Mozeby mu napisać teraz? już...
Nie,-nie można, bo lada chwila wejdzie Ryś 

z Z o s  ....
Chociaż ,. jakoś ich nie widać—
Trochę zdziwiło #b parną Janinę, ale ostatecznie 

mnieisza o to, pomyślała sobie.
Nie srało się im tam chyba co złego?
Więc jednak postanowiła ten li it napisać.
Siadła przy biurku i napisała:
„Szanowny Panie..."
Spojrzała na te dwa słowa z obrzydzeniem—
Jaki on tam .szanowny"? Zwyczajny opryszek...
Ale cóż było robić?
Niestety, sytuacja była taka, że trzeba było się 

do niego stosować.
Czegóż tu ukrywać? Miar ją w ręku
Pi-ała da le j i
„List Pański otreytupłair. Oczywiście, i< wolę, 

abyśmy się z Panem zobaczyli raczę1* w Warszawie, 
r ż tu, ponieważ nie chcę, aby pana wogóle u mnie 
spotkano Co prawda, hudno mi będzie znaleźć nowy 
pretekst dc wyjazdu do W arszawy, ale jakoś sobie 
porad :ę Powód „toaletowy" już odpadł, bo wszyscy 
moi wiedzą, że co miałam sprawić, to już załatwione. 
Nie będzie inrej rady, tylko będę musiała udać jaką 
chorobę powiedzieć, że jadę dc lekarza, nie ufając 
m iejscowemu „konsyliarzowi" okolicznemu. Inna 
tzccz ze 1 le pojmuję, jaka to tak ważna sprawa skła* 
n:a pana do zobaczenia się ze mną. Pan powinien do* 
brze wiedzieć, jakie to jest dla mnie krępujące... Zwła* 
szcza teraz, kiedy Pan jest na wolności tylko za kau* 
cją i, zafewne, pod obserwacją policjć. Goby to b/łu, 
gdyby tak na« razem ujrzano?

Poza tem doprawdy nie wiem, czego Pin jeśzći* 
ode mnie może chcieć...

Przecież tb y t  w iele już Panu dałam i zbyt się 
obciążyłam, aby Fan m ó d  coś jeszczą od* Innie *#y» 
dębić.

Przeciwnie, uprzedzam Pana łe jtiek  Pan bf* 
dzie mnie w dalszym n»gu szantażów ił  to z rofcpa*

czy powiem wszystko, zdcmaskuię Pańskie zakusy 
i postaram się o unieważnienie zap’su Pańskiego, 
l raczej Pańskich wspólników na hipotect mojego 
majątku ziemskiego.

Irinie już wszystko jedno wtedy będzie...
Jeżeli mam zginąć, to iui razem z Panem, przy* 

rajmniej ratując za cenę mo' .go życia mien e moich 
synów i odpłacając Panu tem, na co Pan w całei pełni 
zasłużył".

Już chciaia list zapeczętować i wysłać—
Lecz w tem nagle... zamyśliła się...
Có jeżeli ten list zostanie przejęty?
Przecież możliwe, że obecnie cała koresponder,. 

cja Lutyna jest przeglądana, skoro jest pod obserwa* 
cją policji?

Możeby się nie podpisać?
Przecież i tak Lutyn się domyśli, od kogo ten

list...
A lt mog4_, sprawdzić zapisy hipoteczne., stempel 

na liście oznaczy miejscowość?
Ha, więc lepiej może będzie doprawdy nic nie 

pit&ć, to znaczy, nie podawać szczegółów, a tylko 
lakonr^ń.^ować mu, że takiego a takiego dnia może 
do niej zatelefonować?—

Chociaż nie, nieL
Nie powinien być żaden ślad z jej strony.
Napisze mu bez podpisu, stempel p o rto w y  i tak 

wszystko wyjaśni:
„List otrzymałam. Przyjadę w środę Zadzwo* 

nię do Pana w południe".
Tak, tak będzie najlepiej—
Już napisała tę drugą kartkę, gdy w tem usłyszą* 

ł* ezyjcŚ kroki, zmierzające do jej pokoju..
Już nawet skrzypnęły drzwi.
Odruchowo zmięła ten pierwszy list i wrzuciła 

do kosza...
Zoe*ała tylko kartka druga, którą umiejętnie za* 

k ryła ręką—
Spojrzała na drzwi, oczekując, że wejdzie lada 

ćhwHe Rvi* z Zosią—

R yszard  zaś po w y jśc iu  od matki nie zastał Zosi.
Obleciał cały ogród i eały dom—
Zosi ani śladu... Struchlał...

D alszy d ąg  pojutrze.

T eatr  W ie lK i Opera
D z i ś  I c o d z i e n n i e  0  8  w o l ś n i ę  y ą j p c e  w i d o w i s k o  e m e r y k a ń t k l o

f,Rose  A I n r i e ”
p o d  m i s t r z o w s k ą  b a t u t ą  A D A M A  D O L Ź Y C K I F G O  

z n i e p o r ó w n a n ą  o d t w ó r c z y n i ą  t y t u ł o w e )  r o l i  L C J C Y  S Z i  / E P P t ł S K A  

K a s e  c z y n n a  c a ł y  d z l . r t  b e z  p r z e r w y  o d  10 r e n o .

B i l e t y  o d  ,Ś0  g r .  d o  a  zł

K
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O B I A D Y

Mięsna I Jarskie, 
obuta I ameczne

rlliłt lltlk I linii. 2! |f
Z ie ln a  4, od 12 do 20.

p o  3  3  a r .

K
R
I
K
W
l

C ie r p ią c y m  n a  n o g i
obuwie na wszalkla 
dolegliwo* cl nóg 
I zbocz* r. nlerotą- 
ca zew nętrznej 
wbiaiyk wykonywa

wnwpedysta

A . Bierni ckl
uaMótaifcB 7 Bi. 45

-Z A K Ł A O  P O ŁO Ż N IC Z Y '
D-raKflMIŃSKlEGO Nowogrodzka 20 
PORODY OPERACJE KOBIECE

C z y t a j c i e

„Wesołe Wiadomaści”
Cera 1 0  gr.

JA N U SZ  K M IC IC

Tajemnice życia i śm ierci
Niezbadane sny człowieka i przyrody

Rózm ludzie rozmaici* zana* I stvrznveh. ahv u>v«i ?  eaw riR ó żn i  ludzie rozmajcie zapa* 
trują się na niezwykłe zjawiska 
spirt tystyczńe. Posłuchajmy 
więc, co oni takiego mówią,

A więc rizedewszystkiem spi 
rytyści, czyli ci, którzv przede* 
wszystkiem zajmują się tsmi rze 
czarni.

„O B C U JE M Y  Z D U C H A M i 
ZM ARŁYCH *1

Dla każdego spirytysty nie* 
ma nawet dwóch zdań, że na se 
ans przychodzą duchy zmarłych 
osób obcych nam zupełnie, lub 
też bardzo bliskicn. Kółko spi* 
rytystyczne, składające się z pa* 
ru osób, odpowiednio dobra* 
nych, wystarczy całkowicie, aby 
kontakt ze światem zmarłych ńa 
wiązać i utrzymać.

Nowocześni, a wybitni przed 
staw:dele spirytystów utrzymu* 
j ą  przytem, że aby uzyskać po* 
żądań ■ rezultaty nie trzeba już 
szukać medium, jako pośredi 
ka między dwoma światami. 
W ystarczy wierzyć głęboko w 
gmwdziwoić zjawisk i], ery ty*

| stycznych, aby uzyskać nawet 
najwspanialsze efekty, bez żad* 
nego udziału medjum.

„Obcuj em v z duchami zmar* 
łych — mówią spł-ytyści - 7  i 
wązelkie inne przy puszczenia nie 
wytrzymują żadnej krytyki".

Ale spirytyści nu ją i swoich 
przeciwników zawziętych, któ* 
rzy zwalczają ich namiętnie.

SZTUCZKI SZATANA
Dla Kościoła Katobckiego 

z ja w is k a  spirytystyczne nie ule 
gają najmniejsze- wątpliwości, 
tylko Źe -naczfj On je tłumaczy. 
Zagadnieniu temu wielu w ybit­
nych duchownych pośw ięc iło  
poważne prace. A  w ięc  ksiądz 
dr, M. Nitecki, w jednej ze 
swych obszernych rozpraw do* 
wodzi i utrzymuje, Że w s z y s tk ie  
zjawiska spirytyzmu, to wyłącz 
nie sztuczki sza tań sk ie ,  C za r t  
nie zrezygnował z k u sz e n ia  i 
wprowadzania ludzi na złą dro 
gę i znalazł odpowiedni sposób 
— seanse spirytystyczne.

Kościół Katolicki o ftnsi a

przed podobnenu praktykami, 
a papież Benedykt X V w y la ł  Ul 
rządzenie, które brzmi 1 „Wafero 
rion* jest urzca+nkzcni* w* 
wszystkich seansach s f y ty a ty  
cznych, zarówno czynne j ’ k  i 
bierne, zarówno * użyciem hyp 
notyzmu, jick i btz niego".

WIELKI M A G  P A P U S
Znakon t> uczony i j unc* 

cześnie wielki inak: dt- Papu>, 
którego uczniem był znany u 
nes również mag Czesław Czyń 
ski, przedstawiciel okultyzmu, 
3. więc zwolennik filozofji 1 taio 
żytnej i czarnej magji wysuwa 
twierdzenie bardzo zbliżone do 
tego co głosi Kościół Katolicki.

A więc na seansy sp-rytysty* 
czne przychodzą duchy r„ajn,ż* 
szego rzędu, te które błąkają 
się we wszechświecie, o<zeku* 
ją c  na oczyszczenie z grzechów 
i na ponowne wcielenie się (rein 
karnację).

Dla magów jednak praktycz* 
ny spirytyzm jest drobną cząst* 
ką wiedzy okultystycznej tak, 
jak hypnotyzm. Należy dążyć 
do ooanowania v/szystklch taje 
mrre p rzyrody ,  zbadać n;czna* 
ne sity człowieka z tem dopie* 
ro isć przez życie.

Ostatn m szczeblem wiedzy 
okultystyczn y jest właśnie czar 
na magi*

A  «M iu* nupgj* to już n i* se* 
a ia* spury tv rłycz oe, to  ju ż  nie 
. n t r o w i  1 óucha*ij ztnaxłyc.r. 
a aftaiu* djabólbgiczne, czarna 
t e n  i  t  p.

O STRZE G AM
Badanie tajem niczych t jaw iak  

hic pow inne b yć  zozjyw ką, lecz 
zajęciem naukowe, r A  do tegc 
trzeba h y l odpow iednio przy* 
gotow anym

Niejpowołani, k tó rzy się 1 > 
chcą czegoś dow iedzieć nietyl* 
ko ie  nii! ooiągną swego celu, 
ale m ogą p t  J e ś ć  nieobLczaln* 
szkody ną ciele i  na duszy.

Dlatego też ostrzegam.
Nie wolno bezkarnie wkra* 

czać w ‘świat, k tó i“LO nie zna* 
m/. o którym nauka niewiele 
może powiedzieć, który do tej 
pory jest niezbadani. ta; -mni* 
cą, o której tylko ghiche a sprze 
czne chodzą wjeśfci.

Skoro już jtdnak mowa o na 
uce, posłuchaumy, co powiedr.ia 
ła na ten temat wybitna jej 
przedstawiedka nasia słynna 
rodaczka. Curie Skłodowska.

Zwrócił się do nie] w tej spra 
wie Paweł Heuze, który- potem 
w ten sposób o r ’ S'ije przeprowa 
dzoną z Nią rozmowę'

— Pragnąłbym z Patii ą pomó 
wić o spirytyzmie...

— Ależ j a  absolutnie n ie  naar

Pani Curie • Skłodowska uś* 
m echnęła i ą  i zarai_ jpoczułeną, 
że moja sytuacja nie jest tak 
żałosna: prawdopodobnie moje 
odwiedziny nie będą bezcelowe.

— Była Pani Świadkiem zja* 
wisk spirytystycznych?

— Tal., brałam!' udział w sean 
sach, widziałam nieraz objawy, 
które mogą być objawami sił 
peychkznych, jak podnoszące 
się stoły i t. p., lecz byłam zav -« 
sze tylko zwykłym widzem. Mc* 
głat oczywiście przystąpić do 
oddania tych zjawisk j  wów* 
czas wyrobiłabym sobie jak ieś 
zdanie. Lecz pierwej musiała1 
bym je ująć, jako fakty nauko­
we, Z takim faktem ma się do 
czynienia wówczas, k edy rruoz* 
na go badać w  swem laborato*-* 
jum.

— A więc nie ma Pan; żadne 
go zdania o wartości tych zja* 
wisk? Czy nie są to naprzy* 
kład przejawy osobowości, któ* 
re żyją po opuszczeniu swvch 
ciał?

— Nie wyznaję żadnej tego 
rodzaju opinji.

J a k  więc w idzim y nasza ro* 
daczka była św iadk i em dziw* 
nych zjaw isk  sp irytystycznych  
nie zbadawszy ich jednak u* 
przednio naukowo nie .nogła 
jasno wynowirdzieć się w tej


